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Finalizacja układu o wzajemnej pomocy pomiędzy 


Polską i W. BrytaniąPolska 


Prasa hitlerowska twierdzi, że grozi nam katastrofa 
z powodu... braku bilonu 


Dzienniki londyńskie podkreśla 
ja fakt, że ambasador brytyjski 
w Warszawie, sir Willam Howard 
Kenard, przyjęty był ponownie 
przez ministra Becka, z którym 
odbyl dłngę rozmowę. Ambasador 
brytyjski odbył więc w ciągu bież. 
tygodnia dwie dłuższe rozmowy 
z ministrem Reckiem. Równocześ 
nie ambasador palaki w Londynie 
adbył rozmowę z lordem Halifaxem 
a także ze stałym podsekretarzem 
w Foreing Office, sir Alexandrem 
Czadoganem. 

Rozmowy te, jnk przypuszczają 

dzienniki londyńskie, dotyczyły 
finalizacji angielsko-polskiega u 
kladu o wzajemnej pomocy, który 
nade formę prawną temu porazu 
nieniu, które istnieja jnż od Wiel- 
kanocy, a które dotąd mialo formę 

t. zw. „gentleman agreement" 
(porozumienie dżenielmeńskie). 


griff“ w wydaniu nocnym zamie- 
szcza sensacyjny tytuł, według 
którego „Polska znajduje się w 
podwójnym, katastrofalnym kry- 
zysie z powodn.. braku bilonu". 
Dziennik w słabych tylka wywo- 
dach usiłuje odeprzeć postawiony 
przez dzienniki polskie zarzut, że 
właśnie Nlemcy w Polsce tezau- 
tyzują bilon, a potem donosi.. na 
podstawie wiarygodnych ihforma 
cy], že „W Polsce wybuchła re- 
wolucja ukraińska”. 

Do całej tej akcji „Angriff“, 
"znany zresztą z bliskich kontak- 
tów ze sferami miarodajnymi, — 
startuje" na rozkaz propagandy 
niemieckiej gdyż w plerwszym 
wydaniu przyniósł tę samą wia- 
domość n identycznym krzmie- 
niu bez jakiegokolwiek tytułu w 
depeszy własnej z Katowic na o- 
statnim miejscu drugiej strony, 
skąd została wyciągnięta na sen- 
sację pierwszostronowa wydania 
nocnego. Przed dwoma jeszcze 
dniami „Angriff“ kruszy} kopię 
dla sprawy „moralności w prasie 
i walki przeciwka klamstwu pra- 
sowemu"”. Normalna moralność 
gangsterów. 


Szczęśliwy kraj 


Nowomianowany minister pro- 
pagandy zarządzić miał zniesienie 
cenzury prasowej w całej Boliwii. 


Ton f treść prasy wiedeńskiej 
w jej napadach na Polskę w dal- 
szym ciągu się zaostrzają. Prasa 
wiedeńska traktuje Polskę, uży- 
wając podobnych zwrotów, jak 
„Tymczasowa istniejąca Polska”, 
„Gdańsk już wkrótce powróci na 
łona Rzeszy“ it d „Wiener 
Montag" zamieścił nawet dwie 
mapy Polski Na pierwszej, geo- 
logicznej, gazeta stara się udowa 
dnić, ile to bogactw naturalnych 
należy się Niemcom, jako zrabo- 
wanych przez Polskę. Znamienne 
Jest wskazanie również na hogac 
twa zagłębia naftowego. Na dru- 
glej mapie etnograficzne NIE- 
MAL NIE MA NARODU POL- 
SKIEGO. Oczywista, że Pomorze 


przedstawia się ©i mapie tej, ja- | celem zebrania materialu informa- 


„Jest linia, za którą 


nie może się 


cofnąć" 


Ostatnio bawił w Polsce dzienni- 
karz amerykański, p. Guenther, 


ko zamieszkałe tylko przez Niem | cyjnego dla amerykańskiej prasy 


ców. (PAT.). 


| i radia, interesując się sprawami 


Nitlerowiec zastrzelił 


PAT donosi: Dnia 14 b. m. o 
godz. 16.30 na przejściu granicz- 
nym Szarlej-Wechód paw. Tarnow 
skle Góry, zastrzelony został pa- 
sterunkowy polski województwa 
l śląskiego Wiktor Szwagiel w eza- 
sie eskortowania Nlemca Marcina 
Adamczyka, obywatela polskiego, 
| zamieszkałego w Piekarach Ślą- 


polskiego policjanta na gran'cy polsko-niemieckiej 


skich, kedącego członkiem Jugend 
Deutsche Partei Sprawca zahój- 
stwa Niemiec Paweł Kaleta, rów- 
nież obywatel polski, zamieszkały 
w Piekarach śląskich, członek 
J. D. P., zastał ujęty. Adamczyk 
zaś zbiegł do Niemiec. Dalsze do- 
chodzenie w toko. 


Polski i jej bezpośrednich  sąsia- 
dów, jak sprawą słowacką, stosun 
kiem Węgier do Polski i in. P. 
Guentreh zdał relację swoim ame- 
rykańskim słuchaczam radiowym 
w specjalnym reportażu radiowym 
z Warszawy, w prasle zaś amery- 
kańskiej zamieścił wywiad z mini- 
strem spraw zagranicznych  Józe- 
fem Beckiem, który przyjął go w 
Nałęczowie, 

W wywiadzie tym p. Guenther 
uwypuklił następujące punkty: W 
obecnych warunkach w Europie je 
dnostronne koncesje nie mogą za- 
pewnić pokoju, przeciwnie konce- 
sje takle mogą doprowadzić Euro- 
pedo stanu zupełnego chaosu. W 
mowie p. ministra Becka z 5-go 
maja b. r. sprecyzowane zastały 
punkty, które magą wymagać, aby 


Zwarty front pokojowy 


nie obawia się żadnych dywersji dyplomatycznych czy strategicznych 


Prasa paryska, jak i francuskie 
kola polityczne komentują wyniki 
rozmów w Śalzburgu i Berchtes- 
gaden 2 całym spokojem, który 
wypływa z przekonania a własnej 
sile, jak również o zwartości fron- 
tu  angiełsko-francusko-polskiego, 
który w dzisiejszej sytuacji nie 
obawia slę już żadnych dywerayj 
ani dyplomatycznych ani też stra- 
tegicznych. Wobec braku wszel- 
kich Informacyj konkretnych dzien 
niki paryskie ograniczają się do 
komentowaniu komunikatu Nie- 
mieckiego Biura Informacyjnego 
oraz wysnuwania na podstawie 
głosów prasy niemieckiej i wło- 
sklej konklnzyj co do istotnego 
przeblegn tych rozmów. Przeważa 
w prasie paryskiej przekonanie, że 
mimo uroczystych zapewnień, iż 
w czasie rozmów niemiecka-wła- 
skich ujawniła się całkowita zgod- 
ność poglądów, w istocie rzeczy 
razmawy te wykazały, że Włochy 
są poważnie zaniepokojone per- 
spektywami polityki niemieckiej. 

Virginio Gayda, komentując na 
łamach „Giornale d'Italia" wyni- 
ki rozmów salzburskich, polemi- 
zuje s prasą zachodnia - europej- 
ską, która wyraziła pogląd, że 
włochy nie mają żadnych intere 
sów w Gdańsku i nie zechcą ry- 
zykować wojny o Gdańsk. Gay- 


Czego brakowało Pradze 


do „bezpieczeństwa, ładu i spokoju” 


Na ulicach miasta Pragi rozpla 
katowano w języku niemieckim I 
czeskim zarządzenie władz, zabra- 
niające żydom wstępu do kawiarń, 
restauracyj, łaźni, szpitali i innych 
lokali publicznych. 

Na podstawie tego zarządzenia, 
które weszło w życie natychminat 
po rozplakatowaniu, wszystkie l0- 
kale publiczne Pragi podzielone za 
Stały na dwie kategorie, a miano- 
Wicie na takie, do których Żydom 
wogóle zabroniono wstępu ł na ta 
kie, w których będą odseparowane 
miejsca dla Żydów, 


Równocześnie wszystkie lokale 


publiczne, sklepy i warsztaty, któ- 
rych właścicielami są Żydzi, muszą 
hyć oznaczone szyldami ż napisem 
„przedsiębiorstwo żydowskie”, 
Zarządzenie powyższe umotywo 
wane jest względami bezpieczeń- 
stwa publicznego, ładu i spokaju. 


(anti we Frendi 


Winston Churchill! przybył sa- 
molotem do Paryża, gdzie powi- 
tał go na lotnisku członek francu 
skiej Najwyższej Rady Wojennej 
gen. Georges. 


da pisze, że cały problemat gdań! wersalski oraz ze stanem rzeczy, 


ski związany jest z 
tami. stworzonymi 


problema-| który stale był pogarszany przez 
przez traktat! politykę Ligi Narodów. 


Goażaie 


„Daily Telegraph" dowiaduje 
się, że Rząd angielski otrzymał z 
Msokwy raport, do*] czący rozmów 
sztabowych. Rozmowy te prowa- 
dzone są, jak utrzymuje dziennik, 


W ATMOSFERZE BARDZO 
PRZYCHYLNEJ. 

Według informacyj korespon- 
denta tego dziennika, DELEGA- 


CJA SOWIECKA PROPONUJE, 
AŻEBY ROZMOWY TOCZYŁY 


SIĘ NA PODSTAWACH ZNACZ- | i angielska, 
| NIE SZERSZYCH, aniżeli te, któ- 


W przychylnej atmosferze 


toczą się narady sztabowe w Moskwie 


re projektowaty delegacja francu- 
ska i angielska. 

Krążą pogłoski, które jednak 
dziennik przyjmuje z rezerwą, ja- 
kohy Z. Ś.S. R, pragnął przedy- 
skntować poza zagadnieniami, do- 
tyczącymi wojny europejskiej, ró- 
wnież stanowisko, jakie by w ra- 
zie wojny rosyjsko ~ japońskiej za 
jeły Francja i Anglia. Dziennik 
utrzymuje, że delegacje francuska 
przebywające w Mo- 
skwie, otrzymają nowe instrukcje. 


Atos generala węgierskiego 


Wzmacniająca się niechęć spole- 
czeństwa węgierskiego do narod- 
„Socjalistów“ uwydatnia się w co- 
raz liczniejszych artykułach prago 
wych. Ukazujący się w Miscoleu 
dziennik „Magyar Javo" zamiesz- 
cza artykuł generała w stanie spo- 
czynkit Aleksandra Szabo, w któ- 
rym pisze on m. in.: „My, Węgrzy, 
nie możemy sobie nawet wyabra- 
zić możliwości byśmy mogli kiedy 


kolwiek walczyć z naszymi przyja- 
ciółmi Polakami, gdyż starć mię- 
dzy nami nigdy nie było ł nie bg- 
dzie, Z drugiej zaś strony jesteś- 
my oczywiście w każdej chwili go- 


towi, gdy zajdzie tego potrzeba, 
podjąć wałkę na śmierć i życie z 
państwem, któreby próbowała na- 
ruszyć moralnie czy materialnie 
niezależność narodu węgierskiego. 


Aresztowanie mó ora angielskiego 


za to, że jego żona nie pozdrowiła hymnu „Falangi“ 


Major Malley, oficer brytyjskie 
go korpusu sanitarnego w Gibral 
tarze pawrócił w poniedziałek do 
Gibraltaru po dwudniowym uwię- 
zieniu w Algeciras. Mjr. Malley 
wraz z małżonką udał się przed 
dwoma dniami do Algeciras na 
walki byków. Przed rozpoczęciem 
walk majora Malley'a aresztowa- 


no, z tega powodu, że małżonka 
jego... nie podniosła ręki w po- 
zdrowieniu faszystowskim, przy: 
detym przez „Falangę* w czasie 
odgrywania hymnu „Falangi“. 
Oficera brytyjskiego zwolniono 
z aresztu po zapłaceniu grzywny 
w wysokości 5.000 pesetów, 
.. 


jest epizodem walki o rewizję 
traktatów.  Froblemat gdański 
jest dla Włoch tym, czy dla Nie- 
miec są rewindykacje włoskie. 
Wlochy i Niemcy są zgadne w 
polityce rewizyjnej. Obe państwa. 
ai" związane są totalną przy- 
jaźnią i ożywione totalną goto- 
wością. Spotkanie  salzburskie 
jest ostatnią przestrogą, pod a- 
dresem demokracyj, które zachę- 
cają Polskę do  prowokowania 
Niemiec (2). 


Polska wystąpiła zbrojnie. Da o- 
świadczenia tego, które jest zupeł- 
nie jasne, nie można nic dodać. 
Polska chciałaby, jak można naj- 
więcej swoich sił narodowych użyć 
właśnie na polu pokojowego rozwa 
ju gospodarczego. Z drugiej stro- 
ny jednak Polacy są narodem żoł- 
nierzy i, jeżeli to hędzie konieczne, 
nie nchylą się od wojny. 

Jest jednak zupełnie pewne, że 
Polska nie ma w tym interesu, aby 
wojnę prowokować. Dlatego też 
wszelkie oskarżenia Polski o za- 
miary agresywne są absurdem. 

W sprawach gdańskich dla Pol- 
aki najważniejszym jest poznanie 
istotnych intencyj strony przeciw- 
nej i baczne obserwowanie oficjal- 
nej aktywności władz we wszyst- 
kich sprawach, które mają żywot- 
ne znacznie dła Polski. 

W końcu stwierdza się, że Pol- 
ska siła moralna i wola oporu nie 
jest groźbą dla pokoju, ele — prze 
ciwnie — elementem konsolidacji 
sytuacji, jest elementem bezpie- 
czeństwa. Jest linia, za. którą Pol- 
ska niż może się cofnąć. „Jeżeli o- 
każe slabość — zwiększy ryzyko 
wojny. 


Powodzenie 
sowieckiej pożyczki 


Wyłożona do subskrypcji 2-go 
sierpnia druga transze pożyczki 
wewnętrznej w wysokości 6 mi- 
ltardów rubli, została suksryhowa 
na w wysokości 7 miliardów 502 
milionów rubli. (PAT). 


Dokąd i poco jeździł? 


Po podróży do Niemiec powrócił w poniedzialek do Gdańska W. 
Komisarz Ligi Narodów p. Barck hardt, Fo drodze miał on odbywać 
jakieś konferencje w Bazylei. (P AT). 


ustawy o neutralności St. Zjednoczonych 


Senator Barkley, uważany za 
Szefa większości Senatu amerykan 
skiego, oświadczył, że w sferach 
kongresowych postanowiono już, 
iż ustawodawstwo o neutralności 


zostanie poddane rewizji na sesji 
Kongresu, przewidzianej ną sty- 
czeń roku przyszłego. Senator o- 
świadczył, że popiera punkt widze- 
nia Roosevelta. 


ze wszystkich swych prowincji 


Agencja Havasa donos! z Rzy- 
muu, że tekst projektu ustawy a 
przesiedleniu ludności niemieckiej 
2 prowincji Wysoka Adyga (Płdn. 
Tyrol) został zmieniony. Nowy 
tekst, który komisje senackie hę- 
dą badały w najbliższy czwartek, 
przewiduje, że ustawa będzie obo- 


Bomby w 


włązywała nie tylko asoby pacho- 
dzenia i języka niemieckiego, za- 
mieszkałe obecnie w prowincji Wy 
soka Adyga, lecz również i te oso- 
hy pochodzenia i języka niemiec- 
kiego, które, pochodząc z prow. 
Wysoka Adyga, zamieszkują w in 
nych prowincjach włoskich. 


Palestynie 


Wybuch bomby, rzucanej wozo- | macyj antyterrorystycznych. Wy- 


raj rano w grupę Żydów, 


zranił 
12 osób, w tym 6 ciężko. Poza tym 


pe zakaz opuszczania mieszkań 


po godz. 24-ej. Przeprowadzono 


donoszą, iż dwuch Arabów zamor-|licme rewizje, które doprowadziły 
dowało oficera arabskiego z for-|do ujęcia sprawcy zamachu. 


Str. 


Panowanie Bałtykiem Państwa śródziemnomorskie 


„Witam przedstawicieli świata 
północnego i wyrażam życzenie, 
życzenie, żeby przestrzeń hałtyc- 
Ka połączyła się z nami w naszej 
walce z hólszewizmem”. 


Tak przemówił Alfred Rosen- 
berg dn. 28 czerwca 1935 r. pod- 
czaa „dni północnych" w Lubece, 
będących jednym z ohjawów nie- 
mieckiej propagandy wśród ludów 
bałtyckich t skandynawskich. Ale 
co ukrywało się pod tą ideologicz- 
ną szatą walki z „bolszewizmem” 
na Bałtyku? 

Realistyczną odpowiedź znaleźć 
można w książce Wulfa Siewerta 
p. t. „Der Ostseeraum“ (przestrzeń. 
bałtycka), drukowanej w z. r. w 
wydawnictwie znanego niemieckie- 
go geopolityka Karola Haushofera. 

Ponieważ Archangielsk w zimie 
zamarza, przeto rząd rosyjski roz- 
począł w 1945 r. budowę linii ko- 
lejowej do Aleksandrowska i Mur- 
mani, żeby korzystać z niezamar- 
zającego wybrzeża półwyspu Kola. 
Pa wykończeniu tej linii kolejowej 
w lecie J51G c. wzrósł przywóz wa- 
żnych materiałów z Anglii i Amery 
ki. „Ale te zarządzenia pisze Sic- 
wert — nie pomogły, żeby urato- 
wać Rosję przed załamaniem. By- 
ła to ostatecznie niemiecka Waka- 
da, która podkopala rosyjską zdol- 
ność oporu”. 

Ale dziś Rosja sowiecka nie jest 
już więcej skazana na drogę morską 
przez Bałtyk. Wybudowała bowiem 
kanał, który łączy Leningrad przez 
jezioro Ładoga i Uucgu z murzem 
Białym. Wskutek tego połączenia 
przez t zw. Kanał Stalina trzeba 
flotę sowiecką, stacjonowaną ko- 
ło Aleksandrowska lub Poljarnoje, 
zaliczyć do sowieckiej floty bałtyc 
kiej. Za pomocą owej floty bielo- 
morskiej panuje dziś Rosja sowiec- 
ka nad morzem Białym, co ma ró- 
wnocześnie ważne znaczenie dla jej 
północnej drogi morskiej na Daleki 
Wschód, jak także dla ofensywy 
kolo północnej Norwegii przeciw 
lnii Narwik - Spitzbergen. 

Minęły czasy — pisał w „Izwie- 
stiach" z końcem z, r. ówczesny do 
wódca białomorskiej floty, Dusje- 
now — i nigdy nie wrócą, kiedy 
niemieckie łodzie podwodne koło 
zatoki Kola (na morzu Białym) mo 
gły bezkarnie zatapiać okręty han- 
dlowe. Niemieckie Inh inne okręty 
wojenne nigdy jmwż więcej nle bẹ- 
dą mogły blokować nnszych dróg 
nyjazdowych ku wielkim morskim 
drogom handlu światowego na za 
chodzie, ani będą mogły pozbawić 
nas możności wolnego korzystania 
Z północnej drogi morskiej. 

Jednakowoż Niemcy uważają, że 
Finlandia mogła by z Karelii prze- 
szkodzić temu strategicznie ważne 
mu połączeniu przez Kanał Stalina. 
Równocześnie zaś wyrażają obawy, 
że flota sowiecka mogłaby uniemo- 
żliwić transporty szwedzkiej rudy 
żelaznej, idące przez Bałtyk i przez 
Narwik (Koelnische Zeitung z 8 
listopada z. r. w art. p. t. „Strate« 
gia koło jeziora Ładog: 

W miejsce Hamburga i Bremy, 
które zupełnie opustoszały, Kopen 
haga ł Goetehorg staty się wielki- 
mi punktami przeładunkowymi, w 


których podczas wojny światowej 
przeladowywano do Lubeki i Szcze 
cina towary przeznaczone dla Nie 
miec, jak zboże, naftę i bawełnę, z 
zamorskich krajów  neutralnyeh. 
Tu była jedyna dzinra, — podkre- 
Śla Siewert — przez którą Niemcy 
podczas blokady mogły jeszcze o 
trzymywać z za morza ważne guro- 
wce, podczas gdy może Północne 
zupelnie odcięte była bezużyteczne, 

Najważniejsze dla niemieckiego 
prowadzenia wojny było zaopatry- 
wanie w wysokowartościowe szwe- 
dzkie rudy, które po prostu stano- 
wiły kwestję życia. 

Niemleckie panowanie na Bal- 
tyku trwało podczas całej wojny 
nienaruszone i umożliwiła handel 
ze Skandynawią a ponadto jeszcze 
z częścią świata. „Skandynawia 
i jest uzupełniającą przestrzenią go- 
| spodarczą dla Rzeszy niemieckiej, 
która może ma jeszcze większe 
znaczenie niż przestrzeń naddumaj- 
ska“. Po wybudowaniu najnow- 
szych okrętów wojennych flata nie 
miecka będzie najsilniejszą na Bał- 
tyku. Przez ta Rzesza niemiecka 
będzie mogła ochraniać swe ważne 
linie komunikacyjne na Bałtyku. 


Na odbytym niedawno zjeździe 
Międzynarodowego Związku Postę 
pu Społecznego w Liege zajmowa- 
no się m. in. zagadnieniem popra- 
wy odżywiania ludności robotni- 
czej. 

Nie ulega wątpliwości, że pra- 
cujący ezłonek rodziny jest najbar 
dziej narażony na niedobory w od 
żywianiu. Z jednej bowiem strony 
praca wzmaga zapotrzebowanie po 
żywienia, z drugiej zaś pobyt w za 
kładzie pracy przez większą część 
dnia utrudnia w dużym stopniu ra 
cjonalne odżywianie. To co robot- 
nik może zabrać z sobą do pracy 
nie zaspakaja jego zapotrzebowa- 
nia. Są to zwykle posiłki jedno- 
stronne i często nawet niewystar- 
czające do pokrycia wydatku ener- 
gii na pracę zawodową. 

Jest faktem stwierdzonym zaró- 
wno w eksperymentach laborato- 
ryjnych, jak i w badaniach przepro 
wadzonych w przemyśle, że dobry 


na drogach 


W ciągu bieżącego roku stuier- 
dzono znaczne zwiększenie Hczby 
wypadków drogowych, x których 
wiele poclągneło za sobą ofiary 
śmiertelne. W ogromnej większoś- 
«l wypadki te były wynikiem 7a- 
równo nieostrożności, bądź niedo- 
statecznego opanowania pojazdów, 
jak 1 nietrzeźwości kierowców, luh 
lekceważenia przepisów drogowych. 

Mając ta na mwadze miniaterinmi 
spraw wewnętrznych zarządził o- 
kólnikiem z dnia 2 sierpnia b. r,e 
mergiczną walkę z anarchią na dro 
gach publicznych. 

W szezególnaści zalecono wla- 
dzam administracyjnym: 

1) wprowadzić w życie 1 jaknaj- 


Te poglądy zaczerpnięte ze źró- 
del niemieckich wskazują, że Niem 
cy cheą panować na Bałtyku z 
dwóch powodów: po pierwsze, że- 
by w razie wojny nie nlec bloka- 
dzie gospodarczej wielkich potęg 
morskich, po drugie, żeby państwa, 
mające jedyną komunikację mor- 
ską przez Bałtyk od siebie uzależ- 
nić, nie dopuścić da ich komunika- 
cji z resztą świata i w ten sposób 
zniszczyć je w razie oporu podo- 
bnie jak swą blokadą podczas woj- 
ny światowej podkopaly wojenne 
zaopatrzenie Rosji. 

Odepchnięcie Polski od Baltyku 
przez przyłączenie Gdańska do Rze 
szy byłoby jednym z najważniej- 
szych środków walki o panowanie 
Niemiec nad Bałtykiem. Rokowa- 
nia zaś angłelskich i francuskich 
rzeczoznawców wojskowych w Mo- 
skwie, a w szezególności rzeczozna 
wców flatowych, świadczą, że prze 
ciw niemieckiej przewadze flotowej 
jako narzędziu panowania nad Bał 
tyklem ma być stworzona potężna 
zapora. Bedzie ona najskuteczniej- 
szym środkiem zapobieżenia wybu- 
chowi wojny z inicjatywy Niemiec. 

BENEDYKT ELMER. 


Lagadnienie odżywiania Iudqości robotniczej 


rozkład posiłków w czasie dnia pra 
cy zwiększa jej wydajność. Wed- 
ług badań prof. Vernona w Anglii 
i prof. Haggarda w Stanach Zjed- 
noczonych można tą drogą osiąg- 
naé wzrost wydajności precy o 
10%. Poprawie ulega także jakość 
i dokładność pracy, oraz atmosfera 
moralna w zakładzie precy, posia- 
dająca tak duże znaczenie dla sto 
sunków pracy. 

Co może uczynić zakład pracy 
dla poprawy odżyw'ania robotni- 
ka? Odpowiedź brzmi prosto: zało- 
żyć wzorową jadłodajnię tabrycz- 
ną. Daje ona rohotnikowi możność 
nabycia zdrowego i taniego posil- 
ku na miejscu I spożycia go w kul- 
turalnych warunkach, Posiłek taki 
nie tylko zaspakaja aktualne po- 
trzeby fizjologiczne w związku z 
pracą, lecz — przy umiejętnym do- 
borze posiłków — może także usu- 
nąć niedobory w odżywianiu doma 
wym robotnika 


pub icznych 


śclślej przestrzegać wydanych prze 
pisów o ruchu na drogach; 

2) bezwzględnie odblerać pozwo- 
lenla na prowadzenie pojazdów w 
wypadkach przekroczeń tych prze- 
simie 


8) śclśle przeslrzegać postano- 
wleń co do szybkości pojazdów; 

4) stosować z calą 
przewidziane ustawowo 
wykroczenia w tej mierze, zwiasz- 
cza w wypadkach, gdy przepisy 
przekraczane są Świadomie, 

Do nkcji nkrócenia anarchii szo 
sowaj 1 znpewnienia na drogach 
bezpieczeństwa przywiązuje minl- 


Miesięcznik wydawany przez nie 
mieckie sfery wojskowe a reda- 
gowany przez generała Ludwiga 
p. t „Wehrtechnische Monats- 
hefte“ w wyczerpującym artyku- 
Je daje wyraz troskom Niemiec o 
gospodarcze przetrzymywanie dlu- 
gotrwałej wojny. 

Autor zastanawia się nad pyta- 
niem, co Gię stanei, jeśli Anglii uda 
się zamknąć Morze Śródziemne z 
obu stron, t. j. od Gibraltaru i od 
Suezu, eò jest przecież bardzo 
prawdopodobne. 


Odpowiadając na to pytanie, 
autor artykułu przedstawia stan 
samowystarczalności w dziedzinie 
najniezbędniejszych surowców u 
państw oraz w krajach, położo- 
nych dokoła Morza Śródziemnego. 
A więc eksploatacja węgla w Hi- 
szpanii pokrywa tylko 85 proc. 
własnego zapotrzebowania, wohec 
czego o wywozie nie ma mowy. 
Jeszcze gorzej pod względem za- 
sobów węgla przedstawiają się 
Włochy, do których roczny przy- 
wóz w latach powojennych wyno- 
sił od 11 do 15 milionów ton. Ró- 
wnież Jugosławia skazana jest na 
import węgla. W ogóle węgla nie 
mają ani Albania, ani Grecja. Ma 
natomiast bogate pokłady węgla 
sojuszniczka Anglii Turcja. 
W północnej Afryce mają pokła- 
dy węgla tylko posiadłości fran- 
cuskie Algier i Marokko. Na ogół 
wsłąwBzy jest cały basen Morza 
Śródziemnego ubogi w węgiel, a 
przeto skazany na dowóz. 


Co się tyczy rudy żelaznej, to 
jedynie Hiszpania może oddawać 
n_dyryżkę pozostającą po pokryciu 
własnego zapotrzebowania. Wło- 
chy, które ograniczyły przywóz 
rudy żelaznej do 10 proc. tego, co 
sprowadzały w r. 1927, jeszcze w 
roku 1937 sprowadziły 183 tys. 
ton. Pokłady rudy żelaznej w Ju- 
gosławii nie są jeszcze dostatecz- 
nie zbadane i dlatego nie mogą być 
brane w-rachubę jako pewny czyn 
nik w zaopatrzeniu żelazem. 

Rudę manganową muszą kraje 
śródziemnomorskie sprowadzać z 
daleka, a więc alba przez cieśninę 
Gibraltarskę alba przez Suez. 

Nafię ma tylko Francja oraz w 
niewielkich ilościach Włochy. Naj- 
większą część nafty śródziemno- 
morskiej ma Anglia, która wspól- 
nie z Francją eksploatuje wielkie 
złoża naftowe w Iraku oraz rów- 
nież wspólnie z Francją sprawu- 
je kontrolę nad całą ekspłotacją 
nafty w Azji Przedniej. Ani Hisz- 
pania, ani Włochy nie posiadają 
własnych złóż naftowych. Włochy 


sterium spraw wewnętrznych bar- 
dzo wielką wagę. 


Jacek Mierzejewski 


(1818 — 


W roku przyszłym minie 15 lat 
od Śmierci Jacka Mierzejewskiego, 
jednego z najwybitniejszych ma- 
larzy jakich wydało nasze pokole- 
nie artystyczne na rubieży dwóch 
wieków. Działalność Mierzejewskie 
go przypadła na pamiętny okres 
formizmu (1913—1923), kiedy gar- 
stka malarzy krakowskich i war- 
szawskich przeciwstawiając nię źle 
pojętemu tradycjonalizmowi w 
sztuce, rzuciła na szalę w tej roz- 
grywce swój młodzieńczy zapał i 
powagę niewzruszonego przekona- 
nia a szpalty czasopism i prasy ea 
dziennej zaroiły się od licznych ma 
nifestów i połemik zawziętych no- 
watarów. W grupie tej znalazł się 
także Jacek Mierzejewski — ale 
od namiętnych dyskusji i sporów 
by? wówczas daleko. Złożony cięż- 
ką niemocą, w ciszy wiejskiego u- 
stronia przemyśliwał nad swą sztu 
ką, a w chwilach, kiedy się czuł nie 
co lepiej, realizował awe wizje pla- 
styczne z wielkim talentem i intui- 


1925) 


cj, nie maje prawie żadnej stycz- 
ności ze światem artystycznym i 
nie zahiegaje ani o reklamę dla 
awej sztuki, ani o rozgłos dla swe- 
go imienia. To też rychło o nim za- 
pomniano. 

Wydobył go z ukrycia jego wła- 
sny talent. Dzisiaj podziwiamy je- 
go dzieło, którym zdołał się wku- 
pić w szeregi najpoważniejszych 
twórców polskich, a dzieło to, mi- 
mo swego wyraźnego powinowac- 
twa ze sztuką tradycyjną i z prąda 
mi wczorajszego okresu w plasty- 
ce, jest najoczywistszym dowodem 
że zmarły przedwcześnie artysta 
poral się z wszystkimi tymi zaga- 
dnieniami w malarstwie, które po- 
chłaniają uwagę nowoczesnych pla 
styków, które są dzisiaj niejako a- 
biegowe, jak były nimi także przed 
20 laty. 

Już w czasie swych studiów w 
krakowskiej Akademii Sztuk Pięk- 
nych zdradzał Mierzejewski nie- 
przeciętny instynkt malarski, To 


też rychło otrząsnął się z wpływów 
tej popularnej uczelni i poszedł wla 
sną drogą a punktem wyjścia dla 
jego sztuki było wiekopomne dzie- 
ło genialnego malarza francuskie- 
go, Pawła Cezanne'a — tego potęż- 
nego słupa granicznego między 
sztuką dawną i nową. Ż tej zdrowej 
i żywotnej reakcji przeciw wszech 
władnemu na krakowskim gruncie 
symbolizmowi i malarskiej deka- 
dencji — wyłonił się u naszego ar- 
tysty nowoczesny światopogląd tak 
w Życiu, jak i w sztuce. Mierzejew- 
ski po krótkim pobycie w Paryżu 
— stworzył szereg doskonałych płó 
cien — gdzie w krajobrazach, kwia. 
tach, martwych naturach i portre- 
tach, udało mu się w sposób pro- 
aty i szczery rozwiązać wiete malar 
skich problemów naraz, głównie 
tych, które dotyczą zespolenia for- 
my z barwą w jedną organiczną ca 
łość, Malarstwo Mierzejewskiego 
nie jest kontrastowe — przeciwnie, 
przechodzi on z tonu do tonu, wy- 
dobywając bryłowatość przedmio- 
tu (czyli t. zw. modetunek) atopnia 
waniem koloru i unikając ostrzej- 
szych przeciwstaweń i akcentów 
barwnych. Kolor spływa po po- 
wierzchni przedmiotu miękko i ła- 
godnie, wyrażając materialność i 


charakter naskórka rzeczy w spo- 
zób przekonywująey. 

Jako kołorysta subtelny a czasa- 
mi nawet wytworny — potrafił Mie 
rzejewaki wydobyć z lokalnych 
barw w swych „martwych natu- 
rach" wiele naturalnego wdzięku, 
gdzie tony szarawe, jak gdyby przy 
ćmione mgłą smutku i melancho- 
li, harmonizują przepysznie z tlem, 
wtapiając się niejako w atmosferę 
jako pełnia kolorystycznego wraże 
nia. Przy tego rodzaju procedurze, 
uwydatniają się również formalne 
zalety kompozycji, jej budowa i 
wzajemna współzależność poszcze- 
gólnych kształtów na płótnie. 

Formizm Mierzejewskiego, to 
sztuka szczera i samodzielna — to 
dzieło wysokiej kultury artystycz- 
nej i wytwornego smaku, dzieła 
stworzone przy tym w chwilach 
świadomości  blisklego końca. 
Wprost niepodobna, by czlowiek w 
obliczu śmierci miał odwagę kła- 
mania. Niekłamany był też entu- 
zjazm dla sztuki u tego świetnego 
malarza, niekłamaną jego wola 
twórcza. 

Dorobek artystyczny Jacka Mie 
rzejewskiego może być ozdobą każ 
dego muzeum, 

E. WINKLER. 


liczę na naftę albańską, ale jest 
to kwestia przyszłości. 

Omawiany artykuł kończy się 
następującą pesymistyczną kon- 
klnzją: 

„Zważywszy wszystko, trzeba 
sobie powiedzieć, że na możliwo- 
ści panstw śródziemnomorskich za 
opatrzenia się własnymi siłami w 
niezbędne surowca pochodzenia 
górniczego w razie zamknięcia obu 
cieśnin — należy się patrzeć bar- 


przeciw współpracy 


„Parla Soir“ ogłasza wywiad swe- 
go wsnólpracownika p. Oudard 
z przewódcą Chorwatów dr. Macz- 
kiem. Na zapytanie p. Oudnzd dla- 
czego jeszcze nie osiągnięto porozu- 
mienia między Serhami a Chorwa- 
tam! araz jaki wpływ na takie raz- 
wiązanie wywierają państwa „osi”, 
dr. Maczek oświadczył: „Brak po- 
rozumienia między Chorwntami a 
Serhami jest dla mnie niezrozumia- 
ty. Przyczyną tego są tylko wpływy 
czynników nieodpowledzialnych, któ- 
re nle bacząc na ciężką sytuacje 
międzynarodową, utradniają wszel- 
kie rokowania, aczkolwiek zdają 80- 
ble sprawę z tego, że Chorwaci s 
narodem zupełnie dojrznłym do nle- 


dzo krytycznie, Kryzys surawcg- 
wy nastąpi, o ile nie atrzymają nie 
zhędnych surowców ad sąsiadują, 
cych z nimi na kontynencie pańgty. 
lub z okolic Morza Czarnego, 
Szczególnie nie korzystna jest ich 
sytuacja pod względem zaopatrze 
nia w wegiel i naftę. Dotyczy to 
przede wszystkim Włoch, nie ma- 
jących, jak Francja otwartego 
wyjścia na ocean“. 


Przywódca Chorwatów 


Jugosławii z „Osią” 


podległości Nic taklega nie u 
ca mogłoby zaszkodzić całości pañ- 
stwa, a wszystkie tendencje separa- 
tystyczne będę hanowad. 

Na dalsza pytania korespondenta 
„Paris Soir“, jaki wpływ mogłoby 
wywrzeć porozumienie serbsko-rhor 
wackle na politykę zagraniczną du- 
gosławii, dr. Maczek oświadczył: 
„Niech panowie nia oczekują jakich 
kolwiek rewolucyjnych zmian. Waż- 
nym jest, że olbrzymia większnść 
Chorwatów 1 Serhów pamięta do- 
skonale, że zawdzięcza zjednoczenie 
ojczyzny allantom. Szczególnie zaś, 
łe wiemy, że Niemey będą ciągła 
pariy na południe 1 nie zechcą się 
zatrzymać przy obecnych granicach. 


Niezwykły epilog kradzieży w Luwrze 


Bezcenny obraz Watteau 


W poniedziałek po południu mło 
dy malarz paryski Rosjanin Ser- 
giusz Bogusławski zgłosił się da 
władz sądowych w celu oddania 
plótna, które, t 4 jest 
skradzionym dnia 11 czerwca b. r. 
w Luwrze obrazem Waitean. Ma- 
Jarz zeznał przy tym, że oburzony 
z powodu odrestaurowania tego 
obrazu, zabrał go do swej pracow= 
ni i przywrócił do stanu pierwot- 
nego. Boguslawski oświadczył po- 
nadto, że napisał książkę w tej 


podczas kradzieży ograniczył się 
do zdjęcia obrazu z miejsca, w któ" 
rym wisiał 1 schowania go pod ma- 
rynarkę. Następnie Bogusławski 
oddał się da dyspozycji włndz są- 
dowych. 


wu 

Wladze sądowe potwierdzają, że 
odniesiony ubru4 przez malarza 
rosyjskiego jest istotnie dziełem 
Watteau „Liindifiercyi  (Ohujęt= 
ny), skradziony 11 czerwcu r. ha 
którego wartość oceniana jest na 


gprawic, działał bez wspólników 1 7 milinnów franków. 


Echa tragicznej wyprawy 


polskich alpinist 


Tragiczna śmierć  Karpińskie- 
go i Bernadzikiewicza w Himala- 
jach znalazła żywy oddźwięk w 
prasie hinduskiej, która wyraża 
gorące współczucie dla losów wy 
prawy. Podkreśla się przy tym o- 
giągnięty przez nią sukces w po- 
ataci zdobycia szczytu Nanda De- 


Skarb Rzeszy 


Z dolnego Śląska donoszą, że 
w jednej z2 fabryk metalutgicz- 
nych, wykonywującej zamówienia 
na rachunek państwa, robotnicy 
nte otrzymując od dłuższego cza 
su wypłaty, zastrajkowali. Dyrek 
cja fabryki tłumaczyła się wobec 
robotników tym, że sama nie o- 
trzymywała ze skarhu państwa 
zapłaty za wykonane zamówie- 


vi po pierwszej próbie. 

Pozostali przy życiu człanka- 
wie ekspedycji oczekiwani są W 
miejscowości Almora w dniu 14 
b. m, Po przeprowadzeniu formal 
ności, związanych ze śmiercią 
swych towarzyszy, udadzą. się © 
ni do Bombaju. 


niewypłacalny 


nia. Strajk robotników miał ten 
skutek, że na zarządzenie władz 
centralnych izba skarbowa wypla 
ciła firmie należność, umożliwia- 
jac jej wypłatę zaległych zarob- 
ków. Niewypłacalność skarbu pań 
stwa wobec firm prywatnych sta 
je się w ostatnim czasie zjawie* 
kiem coraz częstszym w Rzeszy. 


sowieckiego Dalekiego Wschodu 


Ostatnie wydarzenin na Dalelumdów rubli, instalując w tych bape> 


Wschodzie przyczyniły się do zwró- 
cenia uwagi na przygotowania ml- 
Iitarno - gospodarcze Rosji na tych 
terenach. 

Punktem wyjściowym dla razbu- 
dowy baz jest Władywostok. Tutaj 
<hlegują się wszystkie niel zarzą- 
dzeń i przygotowań, związanych z 
eksploatacją, przeladunkiam, a czę- 
śclowa i przeróbką surowców, 

O rozmiarach nbrotu towarowego 
w portach Dalektega  Wachodu, 
wóród których Władywostok odgry- 
wa główną rolę, Świadczyć może 
dskt, że Rosja, stojąca na drugim 
miejscu w ówlatowej produkcji zło- 
ts, wydobywa przeszło 80 proc. te- 
ga drogocennego kruszcu na tere. 
nach Dalekiego Wschodu. Olhrzy- 
mie ladunki złata płyną da Włady- 
wastoku z nad Amurn, 
Kołymi oraz z rzek górskich Al- 
danu i z KHamozntki. 

Pakłady węgła na terenach Dale- 
klego Wschodu zawierać mają we 
wszystkich zaglębiach do 10 ml- 
liardów ton. © rozmiarach tych złóż 
świadczą m. in. inwestycje w sowie- 
sklch dalekowschodnich kopalniach. 
Na ten cel wyasgygnowano 6 miliar: 


niach nowoczesne urządzenia (łe 
eksploatacji ì tr wegla. 
Złoża. miedzi , nd względem ilości mie 
mogą dorównać zapnsom żelaza | 
węgla, sle pokrywają ogólne zapo- 
trzehowanie armii Daleklego Wscho- 
du ! ludności cywilnej. 

Niezależnie od bogactw minerals 
nych wspomnieć należy a zap: 
drzewa na zalesionych terenach Da- 
leklego XYschodu. Lasy 
na tych terenach 30 milionie ha. 
dostarczając ponad 160 milionów 
mtr. sześć. rocznie. 

© te olbrzymie bogactwa nati- 
ralne 1 rozbudowę przemysłu, służą” 
cego dta bezpośrednich potrzeb zbro* 
Jeniowych opiera nie organizaaja 80- 
wieckiej armil Dalekiego Wschoda- 
Jej zaopatrzenie w nnrowce i pro- 
dulty ralnicze jest niemal p 
cie antarchiczna. W ten sposób BI 
mia Dalekiego Wschodu, oparta « 
samowystarczalne bazy, tworzyć nia 
odrębną całość no wypadek, gdybY: 
w wynilm powikłań politycznych 
miała nastąpić odcięcie kolet BaSe 
syberyjskie] od centralnych urzęślo* 
1 ośrodków polityczna - gospodar 
czych Rosji europejskiej. 


|| A e—a 
Nie bedzie 


uśpieni Í Í 


Jest dziś jasne ponad wszelką 
wątpliwość, że o wojnie czy poko- 
ju decyduje obecnie jeden czynnik. 
Nie to jest ważne, czy nastąpił ta- 
ja czy inny incydent graniczny, 
czy prasa przybiera taki czy inny 
ton, czy propaganda używa tych 
Jub Innych metod. Ważne jest tyl- 
ko jedno: czy istnieje wola prowa- 
dzenia wojny ,czy ten jedyny czyn 
nik, który w tej sprawie ma coś 
do powiedzenia, powziął decyzję, 
gytuacja jest przeraźliwie jasna. 
Od niego, od owego czynnika 
wszystko zależy, czy zostawi ludz. 
kość w spokoju, czy też rozpali 
krwawy pożar wojny. Nikt inny 
poza tym czynnikiem wojny $ 
pragnie i pragnąć nie może. 

Nie wiemy, czy do tej rozprawy 
dojdzie. Jeżeli ta jednak nastąpi, 
jedno jest zupełnie pewne. W ra- 
złe wybuchu tej wojny, której gro 
za wisi dziś nad ludzkością, nikt, 
żaden historyk, żaden działacz pa- 
lityczny, żaden najprostszy szary 
obywatel z szeregu nia będzie miał 
żadnych co do tego wątpliwości, 
kto był podpalaczem, kto ponosił 
winę za rozpętanie burzy. 

Szefowi obecnych Niemiec pa- 
stawiono dylemat do rozwiązania 
niezrównany w swej prostocie i 
jesności. Jeżeli pragniesz zdoby- 
czy — nie dostaniesz jej bez woj- 
ny. Jeżeli zadowolisz się tym, ca 
masz — pokojowi świata nie nie 
grozi. Decyduj zatem. Od tej de- 
cyzji zalaży loa świata i setek mi- 
lionów ludzł. 


Aby ułatwić mu tę decyzję, stwo 
rzono sytuację, która pod wzglę- 
dem swej wyrazistości i jasna 
nie pozostawia nie da życzenia. 
Uezyniono wszystko, co jest mo- 
żliwe, aby odciążyć tę decyzję od 
wszelkich złudzeń. Rozwianc w 
pierwszym rzędzie dwa zludzania. 
Pierwsze złudzanie: jakoby Pol- 
ska, jakoby ktokolwiek w Polsce 
ugiął sie przed jakimkolwiek ata- 
klem, uderzającym w najmniejsze 
nawet prawe, które posiadamy. 
Drugie złudzenie: jakoby piorun 
uderzający w Polskę, mógł nie wy 
wołać pożaru ogólna - światowego, 
jekoby Polska mogła zostać osa- 
motniona. 

Wszystkie zatem elementy, po- 
trzebne do powzięcia decyzji, są 
pod ręką. Skończyły sią czasy 
chytrych gierek i spekulacji na 
ię czy inną słabość. Jest gra w 
otwarte karty. Państwa pokojo- 
we wyłożyły wszystkie swe karty 
na stół, Państwa totalne ściskają 
swe karty w ręku, ale doskonale 
wiadomo, co to są za karty. Świat 
cały jest w oczekiwaniu. Ne pań- 
stwa totalne jest teraz kolej uczy- 
nić posunięcie. Posunięcie decydu- 
jące. Będzie ono w skutki brze- 
mienne. 


Sytuacja jest bowiem gruntow- 
nie zmieniana od tego, eo było nle- 
dawno. Minęły piękne dni Mona- 
chium. Minęły czasy, kiedy wy- 
starczał szantaż polityczny, aby 
osiągnąć poważne zdobycze. Mi- 
nęły czasy spekulacji na słabość 1 
rozbrojenie moralne świata, na 
Pacyflzm za wszelką cenę. Minęły 
czasy zwycięstw łatwych i bez ry- 
zyka. Minęły czasy samotnych 
tozpraw wielkich z małymi, Euro- 
Pa przestała być dżunglą. Walka? 
Tak. Ale równi z równymi, ale * 
przyjęciem na siebie całego ryzy- 
ka Trudno się do tego przyzwy- 
czajć tym, którzy nawykli inaczej. 

Sprawa pokoju świata przedsta 
wia się flatego tak groźnie, że 
znajduje arę ona dziś w reku ludzi 
bez skrupułów i bez sumienia. Jed 
Do może tylko ich watrzymać: 
strach o własną skórę i przyszłość, 
Nie zawahają się podpalić całego 
świata, chyba tylko w obawie, że 
šami spłoną. 

Sytuacja jest dziś tego rodzaju, 
Że głowa straciły wagę, przestaly 
tośkolwiek znaczyć. Te czy inne 
Powiedzenia, mowy, enuncjacje 
meżów stenu państw totainych, 
tóre mają za zadania przerzucić 
Odpowiedzialność, odwrócić uwagę 
od istoty rzeczy, uspokoić ludz- 
kość przed ich agresywnymi za- 
miarami, nie wywierają żadnego 
*plywu. Słowa te bowiem już daw 
10 ulegly dewaluacji moralnej. 
Żamiąry i płany państw total- 
Mych są doskonale znane. Wlado- 
è dokładnie. Nie wezmą tylko te 


go, czego wziąć nie będą mogli. 
I dlatego cały prohłem jest już 
dzisiaj wyłącznie problemem siiy. 

1 jest jeszcze jedna rzecz. Poli- 
tyka wyczekiwania sprzyjającego 
momentu. A może jednak w mia- 
rę trwania tej sytuacji, pełnej nas 
Pięcia wyczerpie się pogotowie bo- 
jowe państw pokojowych, może 
wreszcie nastąpi chwila tak tęs- 
knie wyczekiwana, że ofiara zosta- 
nla osamotniona, że będzie można 
uderzyć na nią wedle dotychcza- 
sowej reeepty: hajda na słabsze- 
go. 

Trzeba i to złudzenie rozwiać za 
wszelką cenę. Trzeha przekonać 
przeciwnika, że na uśpienie niczy- 
jej czujności Iczyć nie może, że 
wszystko jedno, dziś czy za rok, 
wszelka agresja napotka na zbio- 


rowy opór. Wytworzenie tego 
glebokiego przekonania, Waie >» 
gromnie przyczynić się do uprosz- 
czenia sytuacji, a może nawet do 
wzmocnienia szans pokoju, Dobrze 
będzie, jeżeli cl, którzy mają po- 
wziąć złowróżbną decyzję, będą 
wszystko wiedzieli, co w tym ra- 
zie nastąpi. 


Polska jest w tej chwili nejbar- 
dziej bezpośrednia zainteresowana 
w tym jaka będzie decyzja czyn- 
nika, który gotuje się do skoku. 
I dlatego społeczeństwo polskie 
musi być w całości przygotowane 
do zajęcia odpowiedniego stano- 
wiska, jakąkolwiek będzie ta de- 
cyzja. Jedna jest pewne. Nie nie 
może nas już dziś zaskoczyć. 


ADAM PRÓCHNIE. 


e 


Należy przywrócić stan prawny 


Z żądaniem tym nie jesteśmy 0- I sadnlczego prawa, wiążącego obie 
dozobnieni, znaleźliśmy je bowiem strony, a jest nim Traktat Wersal- 


1 e innych pismach 
„Dziennik Bydgoski", „Czarno na 


Eiałem", „Zwrot”), które jednak 
myśli tej nie doprowadziły do koń- 
ca. 


Całe bez wyjątku prasa polska 
oceniła w sposób dodatni powadze- 
nie noty polskiej do senatu gdań- 
skiego w sprawie uprawnień cel- 
nych Folski w Wolnym Mieście 
Gdafńaku. Senat gdański cofnął się 
i uznał te uprawnienia. Ale upra- 
mnienia celne atanowią część praw, 
przysługujących Polsce na podsta- 
wie Traktatu Werszalakiego i kon- 
wencji polako - gdańskiej z 1920 r. 
Obie strony, zarówna Polska jak 
Gdańsk, stanęły tedy w tym wy- 
padku na stanowisku jedynego za- 


Opór robotników niemieckich 


Praza socjalistyczna Zachodu po 
daje następujące niezmiernie cieka 
wa Informacje z Niemiec (część 
tych informacyj podaliśmy w nie- 
dziele) : 

Napięcie społeczne rośnie w Niem 
czech w sposób, niepokojący Rząd 
Rzeszy. Trzy wydarzenia. szczegól- 
nie sprawiły władzom hitlerowskim 
dużo kłopotu. 

1) Robotnicy największych sto- 
czni hamhurskich (Blóhm i Voss, 
Deutsche Werft 1 In.) przełamali 
rozkaz Hitlera, hy nie hyło podwy 
żek płac. Dokonali tego w ten spo- 
sób, że stosowali bierny opór, uda- 
jąc chorych 1 przedłużając ferie, 
wynoszące normalnie od 8 da 14 
dni. Wydnjność pracy spadla do te 
go stopnia, +e przedsiębiorstwa m4 
slały podwyższyć stawki godzinne 
z 72 do 80 fenigów za godzinę. Ze- 
nim zdecydowano się na ten krok, 
hitlerowcy długo naradzal się, co 
zrobić, ale przypamnieli sobie, że w 
roku 1918 stocznie hamburskie 
pierwsza stanęły obok marynarzy, 
zknntawanych przeciw knjzerowi. 

2) Jeszcze więcej amhnrnau wy- 
wołał ruch rohotntków w Zagł. Saa 
ry, dokąd muslał osobiście przybyć 
Hitler. Ruch objął 35 tysięcy robo- 
tników, zatrudnionych przy budo- 
wie linii Słegfriede. I tam robotni- 
ey stosowali bierny opór 1 zaprze- 
stali pracy z powodu niskich plac 
I złego odżywiania. Żadne Interwen 
cje nie odnosiły skutku 1 robotnicy 
niezmiennie powtarzali, że za taką 
płacę 1 przy takim odżywianiu dłu- 
żej pracować nie będą. W polowie 
lipea hitlerowcy zamienili opor- 
nych rohotników na innych, spro- 
wadzonych przeważnie z Wupper- 
talu t Zagł. Ruhry. Ale 1 to nie ad- 
niosło skutku. Wówczas przyjechał 
„sam“ Hitler 1 spędził w Saarbruc- 
ken dwa dni, 29 1 30 lipea. Jednak- 
że Indność atanęla po stronie ro- 
botników, a nie „fiihrera”. Robo- 
tnicy uzyskali częściowy sukces. 


3) Ale najwięcej rozgłosu miało 
mianowanie przez Goeringa komi- 
sarza do powiększenia wydajności 
pracy w kopalniach węgla. Komi- 
sarzem tym został niejaki Paul 
Walter. A mlanawanie nastąpiła z 


tego powodu, że wydajność w ko- 
palnlach, zwłaszcza Ruhry, istotnie 
zmniejszyła się znacznie. Podczas 
gdy w r. 1936 na głowę wypadało 
1711 kilogr. węgla w jednej zmis- 
nie, ta w r. 1937 liczba ta spadla da 
1627, a w r. 1938 aż da 1547. 

By zaradzić złu, Goering w mar 
cu r. b. przedłużył czas pracy z 8 
godzin do 834. Ale środek ten nie 
odniósł pożądanego skutku i wy- 


dajność np. w Zagłękin Ruhry nie 
przekroczyła poziomu z wiosny r. 
ub. przy S-godzinnym dniu pracy. 

Wobec tego Goering zamianował 
komisarza w osobie Waltera, który 
wyróżnił się tym, że w ciągu trzech 
lat zlikwidował 180 tysięcy war- 
sztatów rzemieślniczych, a ich wła 
Beleleli wcielił do przemysłu wojen 
nego. 


Pokój, podyktowany w Norynieróze 


„Vólkischer Beobachter“ donosi 
z Norymbergi, że dr. Ley wygłosił 
tam przemówienie, stanowiące jak 
gdyby przygrywkę do Kongresu 
Hitlerowskiego w Norymberdze. 
Przemówienie to nia przekracza 
ram wypowiedzi ogólnikowej. Dr. 
Ley wygłaszał deklamacje w ro- 
dzaju np. twierdzenia, że zjazdy 
partyjne hitlerowskie, mają stano- 
wić do pewnego stopnia święto 
zwycięstwa Indu niemieckiego nad 
samym sobą (!)". Wołał, że setki 
tysięcy przybywają z wlasnej wa- 
li, bez rozkazu (?) do Norymbergi, 
albowiem pragną „dać wyraz swe- 
na essor. 
Na uwagę zasługują najbardziej 
następujące slowa dr. Leya: 
„Zagroniea robi waszystka co 
może, by przeszkodzić konsolide- 
cji naradowej Nienuec, pragną: 
wyłączyć Niemcy jako czynnik po 
tęgi. Pragnienie stworzenia Rze- 
szy wielkoniemieckiej było od ty- 
Bięcy lat tęsknotą naszego całego 
ludu“, 


Dr. Ley stwierdza z naciskiem, 


że to dążenie nie jest jeszcze w peł 
ni zrealizowane, Jeszcze daleko da 
pełnej „konsolidacji“. Zadaniem 
zjazdu partyjnega ma być stwier- 
dzenie, jak daleko sprawa się posu- 
nęla. 

W końcu dy. Ley z dużą przesa- 
dą głosil, że cały świat „spogląda 
zafascynowany na ten jedyny w 


Zastosowanie radia 
podczas wojny 


Amerykańskie tow. radlatoniczne 
NBC zorganizowało w związku z 
Dniem Armil w Stanach Zjedn. cie 
kawą demonstrację znaczenia ko- 
munikacji radiowej w czasie najbliż 
szej wojny. Demonstracja ta prze- 
prowadzona była na wielką skalę, 
przy użyciu 100.000 mil ang. prze- 
wodów  radiofonicznych, łączących 
dowódców bardzo odinlanych je- 
dnastek wojennych ze sztabem gló 
wnym oraz z nddziałami operują- 
cymi ne lądzie, morzu I w powie- 
the 


Audycja NBC wykazała MOŻLI- 
WOŚĆ KOORDYNACJI DZIAŁAR 
WOJENNYCH KAŻDEJ ARMI 
NARODOWEJ PRZY POMOCY 
KOMUNIEACJI RADIOWEJ. W 
opracowaniu tej audycji współdzia- 
lm z tow. NBC oficerowie armii 
Stanów Zjedn. 

ss 

W Medlolanie skonstruowano azy 
bawieo szkolny, zaopatrzony w in- 
stalację rudlową, pozwalającą na 


howcowym uczeń musl ad początku 
sam startować | dawać mobie radę 
z szybowcem, Włosi uslilowall zna- 
leźć jakiA mposóh dawania wnknzó- 
wek  niedoświadczonym pilotom, 
znajdującym się w powietrzu, 

W nowy nzyhawieć whudowano 
więc odbiornik krótkofalowy o wa- 
dze 3 kg., który może odbierać ko- 
mendę | wskazówie, nadawane z 
ziemi. Pilot posługuje się, oczywió- 
de, słuchawkami. Antena wysoko- 
šc] 1,6 m. umieszczona jest na 
skrzydle szybowca. Odhlornik na- 
stawiony jest na falę 5 m. tak, ża 
inne stacje nie mogą zakłóci od- 
bloru komendy z nadajnika na zie- 
mi, działającego w promieniu oka- 
m km 

+ 

W Londynie przeprowadzono prů 
hy z głośnikami zainstalowanymi 
na balonach zaporowych obrony 
przeciwlotniczej, Głośniki te prze- 


kazują ludności wskazówki zacho- 
wania się w czasle nalotu nieprzy- 


zastosowaniu nowej metody szkole| jacielsklego. Głośniki słychać w pro 


nia. Ponieważ nrzv azkoleni 52y- 


mieniu 5 km, 


swoim rodzaju wyraz woli politycz- 
nej i zdecydowania”, poczem zakoń 
czył, że świat osiągnie trwały pa- 
kój, „jeśll weźmie sohie do serca 
słowa, które wypowie Fiihrer na 
„partyjnym zjeździe pokoju" w No 
rymherdze". 

Innymi słowy, dr. Ley wyobraża 
sobie, że „Führer“ podyktuje świa 
tu w Norymberdze warunki poko- 
ju, które świat będzie musial przy- 
jąć pod grozą wojny. 

Czy dr. Ley zdaje sobie z tego 
sprawę, Że czes zastraszania mi- 
nął? 


(„Czas”, | ski. Pan Forster może tysiąc razy 


dziennie przeklinać ten Traktat ł 
głosić, że on Gdańska już nie obo- 
wiązuje, ale senat gdański w swych 
stosunkach z Polską musi się z tym 
"Traktatem liczyć, jeżeli wogóle mię 
dzy Polską a Gdańskiem mają ist- 
nieć jakiekolwiek normy prawne. 

Ale rzecz jasna, stosunki polsko- 
gdańskie nie ograniczają się prze- 
cież do spraw gospodarczych, a i 
same te sprawy gospodarcze są 
dzisiaj najściślej związane z polity- 
ką i uzależnione ad polsko - gdań- 
skich stosunków politycznych. Pó- 
ki trwało złudzenie — nie myśmy 
je żywili! — że za cenę ustępstw 
politycznych można będzie pozys- 
kaé Gdańsk gospodarczo i ustalić 
z nim pokojowe współżycie, można 
hyło od biedy rozumieć ta patrze- 
nie przez palce na systematyczne 
niszczenie przez hitlerowców gdań- 
skich podstaw prawnych, na któ- 
rych opiera się Wolne Miasto. A 
niszczenie to szła tak daleko, że z 
Wolnego Miasta uczyniono już 
„gau“ (okrąg) Rzeszy, kierowa- 
ny z ramienia Hitlera przez obywa 
tela niemieckiego, posła Reichata- 
gu; przekreślone konstytucję gdań 
ską ;od B lat (!) toleruje się dzien- 
nik hitlerowski, mający w nagłów- 
ku hasło: „z powrotem do Rzeszy, 
precz z samowalą traktatową”, mi- 
mo, że hasło to jest w zasadniczej 
sprzeczności z podstawą prawną 
istnienia Wolnego Miasta. Gdańsk 
żyje obecnie po za prawem, w wę- 
żowisku bezprawia. 

W tych warunkach wycofanie ię 
senatu w sprawie celników pol- 
skich, cenne samo w sobie, nie mo- 
że przecież być uważane za począ- 
tek nowego kursu w stosunkach 
polsko - gdańskich. 

Pod tym względem czwartkowa 
mowa Forstera jest lepszym baro- 
metrem tych stosunków, niż krok 
senatu. Nie o treść tej mowy nam 
chodzi, lecz o fakt, że z Gdańska 
uczyniono już drugi Karlsbad, 


gdzie nowy Henlein kieruje jnż pod 
adresem Polski „punkty“, narazia 
„stwierdzające“, a wkrótce być mo 
że nastąpią „żądające”. 

Po tym występie przyjdą nowe, 
prowokacje będą się mnożyć Í pote 
gować, w nadziei, że przecież jakiś 
przypadek doprowadzi da starcia, 
które można będzie okrzyczeć na 
świecie, jako napaść polską. 

Przed kilku dniami, nawiązując 
do sprawy Gdańska, pisal „Daily 
Herald": 

„Nie cheemy Wojny „przypade 
kowej", wojny powstałej od nie- 
rozważnego zadrażnienia | niepo- 
hamowanego temperamentu, od 
wydarzenia, którego żaden Z rzą 
dów nie chciał, ale którego kon- 
sekwencji żaden z rządów opano. 
wać nie może. Jażeli Rząd niemiea 
ki zdecydował, że chce wojny i że 
Gdańsk ma posłużyć za pretekat 
do ostatecznego wyzwania społe- 
czeństw pokojowych Europy, wów 
czas wojna istotnie wybuchnie, 
chyba że coś zmusi Rząd niemiec- 
kl do zmiany decyzji, Ale wojna 
może tez wybuchnąć przypadko- 
wo, jak w r. 1814", 

Ale gdy nawet przypuśćmy, że w 
tej wojnie nerwów, która na dobre 
dopiero się zaczyna, Niemey cofną 
się, to przecież mimo to trzeba bg- 
dzie przystąpić do przywrócenia 
stanu prawnego w Gdańsku, do 0- 
czyszczenia Gdańska z okupacji hi- 
tlerowskiej, która unlemożliwia po- 
kojowe współżycie Gdańska z Pol- 
ską. 

Tak czy owak zadanie to wyka- 
nane być musi. A jeśli tak, to na- 
leży przystąpić do tego niezwiocz- 
nie. Nie należy czekać na takie za- 
ognienie stosunków polsko - gdań- 
skich, któreby się rozpaliło w woj- 
nę. 
A przywrócić stan prawny w 
Gdańsku mażne tylko ne podstawie 
Traktatu Wersalskiego i konwen- 
cji polsko - gdańskiej, wiążących 
Gdańsk z Polską t Ligą Narodów. 

(TMB.) 


—— EGEEEOERÓOS OOOO EZ] 


Podczas postoju niemieckiego 
pociągu towarowego w Tczewie, 
wyskoczyło z wagonów 30 Cze- 
chów, w wieku 19—26 lat, pro- 


Bolszewicy o Grunwaldzie 


Prasa moskiewska z pewnym o- 
późnieniem zwróciła uwagę na 
rocznicę bitwy pod Grunwaldem. 
W Nr. 18-ym pisma „Ogoniok“ 
ukazał się artykuł, którego celem 
jest wyjaśnić czytelnikom w jakich 
warunkach nastąpiła w XV-ym w. 
klęska Zakonu Krzyżackiego. 

Wywody nie są może całkiem 
obiektywne. Przepojone są ten- 
dencją do przeceniania roli oddzia- 
lów posiłkowych z Rusi, które bra 
ły udział w bitwie. Pismo podkre- 
śla, że w przymierzu antyniemiec- 
kim wziął udział, obok Jagiełły i 
Witolda, wielki książę moskiewski 
Wasyl Dymitrawiez, zresztą żona- 
ty z eórką Witolda, Zofią. 

Oddziałami z Rusi — podkreśla 
pisma — dowodził „dzielny rosyj- 
ski wojewoda”, Jurij Ługnienie- 
wicz, wnuk Dymitra Dońskiego, 

Opisując bitwę z dnia 15 lipca 


1410 r., autor zatrzymuje się szcze 
gdłowo na tym fragmencie bitwy, 
gdy „oddziały ruskie, wytrzymaw- 
szy natarcie pułków niemieckich, 
uderzyły na sam środek oddziałów 
pod wodzą von Walrade". 

Autor zastrzega się, że „poko- 
lenie sowieckie* nie ma zrozumie- 
nia dla teorii pansiawizmu, ale 
stwierdza, iż zdarzenia r. 1410 nie 
straciły znaczenia dla chwili obec- 
nej. Niemieccy historycy z upo 
rem maniaków stwierdzają ko- 
nieczność prowadzenia nadal „dzie 
ła żelaza i krwi”, rozpoczętego 
przez krzyżacką kolonizację na 
Wschodzie. 

Tym historykom — powiada „O- 
goniok“ — trzeba przypomnieć, że 
w r. 1410 państwo ruskie okazało 
swym zachodnim sąsiadom pomóc, 
„rozstrzygającą (jakoby!) los za- 
konu teutońsitiego”. 


Jedną z pierwszych prac bada- 
wczych w dziedzinia czytelnictwa 
jest książka dr I. Jurgielewiczo- 
wej „Upodobania czytelnicze do- 
rosłych* (Warszawa, 1939, Insty- 
tut Oświaty Dorosłych), która na 
podstawia badań przeprowadzo- 
nych wśród uczniów szkól wie- 
czorowych 1 sluchaczy uniwersy- 
tetów powszechnych określa za- 
miłowania czytelnicze ludności 
wielkiego miasta (w danym wy- 
padku Warszawy). 

Ciekawym i charakterystycz- 
nym zjawiskiem jest stwierdzona 
przez autorkę POCZYTNOŚĆ PI- 


SARZY Z KOŃCA WIEKU UBIE 
GŁEGO I POCZĄTKU OBEC- 
NEGO, podczas gdy poczytność 
pisarzy doby obecnej jest mini- 
malna. Literatura dzisiejsza nie 
odpowiada ogólnie biorąc gustom 
czytelnika. 

Nad kwestią tą należałoby się 
poważnie zastanowić, dążąc z je- 
dnej strony do spopularyzowania 
społecznych zadań dzisiejszej na- 
szej literatury, z drugiej zaś stro 
ny do sprecyżoawania upodobań 
czytelniczych szerokich mas spo- 
łeczeństwa, korzystających z bi- 
bliożek i czytelni publicznych, 


sząc o prawo pobytu w Polsce, 
Byli oni w drodze do Prus Wacho 
dnich, wysłani całą partią na ro- 
boty rolne. 

Oto garść wstrząszjących szcze 
gółów, rzucających jaskrawe świa 
tło na krwawy terror hitlerow- 
ski, oraz głód, panujący w „Pro- 
tektoracie", Niemczech ł Prusach 
Wschodnich. Robatnik czeski mó 
m: 


Po haniebnej siiis meag 
t przyjęcin przez hitleroweów „pro 
tektoratu« nad naszą ojczyzny 
wydaleni zostaliśmy z pracy, A 
miejsca nasze zajęli Niemcy. 

Nie chcąc tyż piee we 
szych rodzin, bylámy ssni 
zgłosić się do „Arheltztrnta*. 
Początkowo zatrudniano nas W 
Niemczech, a następnie partiami 
wywieziono do Prus Wchodnich, 
gdzie założona setki obozów pra- 
ey, w których przeciętnie prami- 
je 250—5% Czechów, nżywa- 
nych da najcięższych prac ziem- 
nych (tortyfikacyjnych).1 

Czescy robotnicy pod nadzorem 
brutalnych  dozorców _ hitlerow= 
skich pmenją w krwawym pocia 
do późnego wieczora. Siepacze bl 
tlerowscy = sadyzmem rnęcają 
się nad Czechami, których nia na 
zywają Inaczej, aniżeli „Toheschi 
sche San“, „Tachechische Schwein“ 
1t p. Wyżywienie w nbozach pra 
cy jest arcynędzne. Robotnik 
twierdzi, że przed objęciam przed 
hitlerowców „protektoratu! w wol 
nej Czechosłowacji, SWINE NIM 
OTRZYMYWAŁY — FODOENEJ 
STRAWY, JAKA  KARMIONO 
W OBOZACH HITLEROWSKICH 
ROBOTNIKÓW. 


Po strasznej gehennie, jaks 
przeszliśmy w obozach, gdzia po 
zestawilńmy połowę życia pre- 
gniemy zaciągnąć się da legimu 
czeskiego, w którym walczyć bę- 
dziemy u szalejącym terrorem bl 
tłerowskim. My Czesi resztę ży” 
cia poświęcimy dia wolnej i mie- 
podległej Polki — tymi siuvami 
skończył wynędzniały Czech ew% 
je opowiadanie. 


Dolna Leszna jest właściwie 
przedmieściem Trzyńca. Jej mie- 
szkańcy to robotnicy huty. 
Administracyjnie jest samodziel- 
ną gminą i liczy około 2.800 mie- 
szkańców. Samorządu niema, jest 
komisarz. Za czasów czeskich by- 
ła to jedna z nielicznych gmin, w 
której nie było szkoły czeskiej tyl- 
ko polska. 

Dolna Leszna ma czyste muro- 
wane, porządne domki z ogródka- 
mi, utrzymywanymi dużym na- 
kładcin pracy, ale mimo to mizer- 
nymi, bo Dolna Leszna jest nisz- 
czona dymami, snującymi się z są- 
siadującej olbrzymiej huty Trzy- 
nieckiej i zatruta wyziewami ma- 
łej rzeczułki, w której leniwie pły- 
nie jakaś zielono - żólta oleista 
ciecz. 

W Dolnej Lesznej jest i Dom 
Robotniczy. Murowany piętrowy 
budynek z dużymi, jasnymi okna- 
mi i dwoma parterowymi przybu- 
dówkami. Tak! typowy śląski dom 
robotniczy. Na parterze gospoda i 
i duża salą na zebrania, na pię- 
trze biura Związku Zawodowego i 
„Sila“. W przybudówce sklep spól 
dzieln, „Centralnego Stowarzysze 
nia Spożywczego w Łazach”, w 
której to centrali rezyduje komi- 
Barz zamiast rozwiązanego zarzą- 
du. 


„WITAMY SZANOWNYCH 
GOŚCI". 


Na całej długości domu wywie- 
szony transparent: 
„PPS. i Sila, 1% sierpnia festyn 
robotniczy, początek a godz. 15-€j. 
Dom Robotniczy posiada własny 
duży ogród, zacieniony wzdłuż par- 
kanów dużą ilością drzew, wśród 
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W Delnej Lesznej 


odbywa się festyn robotniczy 


których ustawiono liczne altanki | gich stołach. W kącie ogrodu usta- 
najrozmaitszego kształtu i wielko- |wiają wozeczki dziecinne, zbiera 


ui 

U wejścia do ogrodu powiewają 
czerwony sztandar i sztandar pań- 
stwowy oraz drugi transparent: 

„Witamy szanownych gości 

Środek ogrodu przecina aleja, a 
po obu stronach równolegle pou- 
stawiane długie stoly i ławy, 

O godzinie trzeciej ogród jeszcze 
pusty, kręcą się tylko liczni „Siła- 
cze" i „Siłaczki*, czyniąc ostatnie 
przygotowania na przyjęcie gości. 
„Siłacze” wszyscy umundurowani, 
kobiety, mężczyźni i młodzież jed- 
nakowo. Ciemna - niebieska bluza, 
dlugi czerwony krawat „niebieska 
okrągła czapka z daszkiem i ezer- 
wonym otokiem. 

Wszyscy wyczekują niecierpli- 
wie, ha w programie zapowiedzia- 
ne było przyjście na festyn w po- 
chodzie drużyn gimnastycznych i 
organizacyj robotniczych. Pochód 
miał przejść ulicami Dolnej Lesz- 
nej, spóźniają się, czy co? 

Nadchodzi wiadomość, że po- 
chód nie odbędzie się, Bo został 
zakazany. 

No tak ,trudno. U wejścia do o- 
grodu ustawiają stoliczek i sprze- 
dają bilety wstępu. Bilet kosztuje 
50 gr. Kontrola bardzo prosta. 
Uśmiechnięte „Siłaczki'* uprzejmie 
przypinają szpieleczką biłety do 
klap marynarek lub sukien. Po pe- 
wnym czasie wszyscy udekorowani 
jesteśmy czerwonymi skrawkami 
papieru. 

Zabawa się rozpoczyna, ogród 
wypełnia się powoli. Nadchadzą 
całe rodziny robotnicze z dziećmi, 
„nawet z maleństwami w wózkach. 
Dorośli zajmują miejsca przy dłu- 


Okręgowa spóldzielnia mleczarska 
w Rypinie obchodziła 16 lipca hr. 
uroczystaść poświęcenia placówki 
doświadczainej dla produkcji sara 
tylżyckiego w Ostrowitem. Okręgo- 
wa spółdzielnia mileczeraka w Ry- 
pilnie prowadzi już od 1934 r, top- 
nię sera w Golubiu, którą wykupi- 
ła z mk prywatnych, ulepszyła pod 
względem mechanizacji, doboru fa- 
chowych pracowników i jakości to- 
warn i która obsługuje swym pro- 
duktem nie tylko rynek krajowy 
mle eksportuje zagranicę 50.000 kg 
*era rocznie, podtosząc znacznie 
wyplaty za Titr mleka chudego w 
okolicy. świeża otwarta jej placów- 
ka w Ostrowitem przerabia akolo 
5,5 tys. litrów mleka. 

KU UCZOZENIU ZASŁUG 

ZYGM. CHMIELEWSKIEGO. 

Na skutek uchwal walnych zjaz- 
dów Okr. Związków Spólls. Raln. 
1 Zar, Gospod, w wyniku wystąpie- 
nia Zarządu Głównego Awiyzku w 
sprawie uczczenia zasług dla roz- 
woju spółdzielczości á p. Zygniunta 
Chmielewakiego--Min. W. R. i O. P. 
zawiadomiło, że P. Minister nadal 
szkole w Nalęczowie nazwę: „Pań- 
stwawa Szkoła Spóldzielczaśct Hol- 


PRÓBA SIĘ UDAŁA. 

W powiecie lańcuckim (COP) 
działa ań dwóch lat Objazdowa 
Szkola. Przysposobienia Spółdzielcze 
go która z elementu wiejskiego 
kształci pracawników sklepowych 
čla spółdzielni. Szkoła umiejscawia 
się znzwyczaj w gminach  zbloro- 
wych, gdzie obsluguje klika gromad 
a lącznej sumie ludności wiejskie] 
akołn 10.000 — zjeżdża do niej 4%" 
że po kilkunastu uczniów + Snags% 
okalic. Kura szkolny trwa w każ- 
tej miejscowości rok. 

Ostatnio szkoła przebywała w 
Handzlówce, gdzie w czerwcu br 
ukończyło ją 48 absolwentów i ab- 
solwentek. Zajmują oni stanowisku 
sprzedawców w placówkach spól- 
dziciczo - handlowych 1 kupieckich 
po wsiach 1 miasteczkach. 

Z dniem 1 sierpnia 1989 r., azko- 
in została przeniesinna do Marka- 
wej w powiecie przeworskim, siyn- 
nej ze spółdzielni zdrowia: wraz ? 
vabiiską Gacha, Sleteszą, Chodaków 
ką Kasina szkoła obejmie swym 
zasięgiem 12.000 mieszkañców. Nan 
ka m szkole jest płatna. 

Kierownictwo szkoły widziałoby 
chętnie zgłoszenta asóh dorosłych, 


nizej im. Zygmunta Chmielewskie 
Eo w Nałęczowie". 


kszałcanie śię mel 


Kończy się lato. Dzień coraz 
krótszy. Coraz więcej czasu będzie- 
my mieli podczas długich jesien- 
nych i zimowych wieczorów. 

Jak najlepiej wspelnić treścią 
pozostający nd olnwiązków czas? 

Znaną powszechnie prawdą jest, 
że wyksztalcenie nie tylka wzboga- 
cą nasze życie wewnętrzne, ule u- 
Iatwia nam zdohycie lepszych wa- 
runków hytu. Nle każdy przy pracy 
zawodowej ma czas chodzić da szko 
ly dokształcającej, a na wsl nawet 
nia ma zazwyczaj takiej szkoły, do 
Której mogli by uczęszczać dorośli. 


Ale wiedzę zdahyć można łatwo 
nle wychadząc z domu. Z pomocą 
tu przychodzi Stowarzyszenie POW 
SZECHNA UCZELNIA KORE- 
SPONDENCYJNA (dawnlej Pow- 
szechny Uniwersytet Koresponden- 
cyjny) Warszawa I, ul. Mokotow- 
ska 19 m. €, tel 8-21-10, działające 
od 2 lat na' terenie calej Polski i 
wśród rodaków za granicą. Frzy 


kibre po ukończemu szkoły mogły 
by pincować od razn na bardziej 
samodzielnych stanowiskach. 


oda Korespondencjną 


Przygotowuje metodą koresponden- 
eying do egzaminów państwowych 
+ zokresn gledmioklasowej szkoły 
powszechnej, gimnazjum ogólna- 
kształcącego (+ Kl) i gimnazjum lu 
pieckiego (3 kl. na razie urucho- 
miona I kt). 

%umo nauczanie odbywa się W 
sposóh bardze prosty. Co miesiąc 
uczeń atrzymuja zeszyty kursów 
luh podręczniki do samodzielnego 
opracowania. © stopniu zrozumienia 
i opanowania przez ucznia wiado- 
mości śwladczą zadania, które nez- 
nłowie odsylają do P. U. K. Zada- 
nia te po prawlenin i zaopatrzeniu 
w ndpowiednie uwagi znowu sa 
zwracana uczniom. 

Kursy P. U. K. oparte są ściśle 
na programach Ministerstwa W.R. 
l O.P., przystosowana do umysło- 
wnńścł i zainteresowań ludzi dojrza- 
łych, zastępują + podręcznik | nau- 
czyciela. W kożdej chwili można 
rozpocząć naukę. 


Pomocy prowadzonych przez siebie 
kursów dokkztałca ono planowo i 
pod  kompeientnym kierunkiem. 


Prospekty i szczegółowe infor- 
macje udzielane są na każde żą- 
danie. 


się tego kilkanaście sztuk, 


Na około ogrodu w altankach 
Na długim stole ma- 
szynką krają chleb, szybko rosną 


wre praca, 


wysokie stosy kromek. 
. 


woda. 


Tu ogtują się parówki. Na tek- 
turowej tacee kromka chlebe, pa- 
rówki i musztarda. Ulubiona po- 


trawa miejscowa. 


W sąsiedniej altance lemoniada 
i woda sodowa w butelkach, Szkla 
Do butelki 
wstawia się długą słomkę i pomału 


nek się nie podaje. 


przez słomkę ciągnie lemoniadę. 


W zielonej budce krytej solid- 
torty. 
Najrozmaitsze, czekoladowe, pon- 
czowe, z kremem wielkości młyń- 


nym daszkiem rozłożone 


skiego koła. 


Z powagą dlugim nożem kraje 
te torty starsza „Siłaczka", Por- 
cja, gruba pajda tortu, kosztuje 


30 gr. 


— Czy sami pieczecie te torty? 
— O, nie, to cukiernicze. Mamy 


ich tu 15 sztuk, 


Piętnaście olbrzymich tortów 
na jeden festyn? Czy to nie zadu- 
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Bywa, że sprzedaje się i trzy- 


dzieści sztuk. 


W altance zbitej z przewiewnych 


zamkniętym kociołku kipi 


bite, osołone opaprykowane cien- 
kie kawaly mięsa wieprzowego, a 
dopiero na czwarty dzień mięso 
jest dobre. 

Dziewczęta kroją słoninę i ce- 
bulę. Na stole rośnie stos krążków 
cebuli i płatów słoniny. 

Towarzysz odgrywający rolę ku- 
charza składa podwójnie cienki 
płat mięsa, do środka wkłada dwa 
krążki cebuli i cienkie plastry slo- 
niny. Po mału jedne na drugie na- 
wleka na rożen. 

Skąd wzięła się ta potrawa, na 
festynie robotniczym? Może tra- 
dycja przywędrowała od zbójni- 
ków spod Tatr? Nikt nie umie obja 
śnić. 

— Zawsze ją pieczemy $ «e«m 
przyrządzają mężczyźni, 

Piecze się ów specjał na specjal- 
nym piecyku. Na wysokich cienkich 
czterech żelaznych nóżkach, umo- 
"me żelazne otwarte pudło, 
którego dno jeat czterokrotnie za- 
łamane i dziurkowane. Fo obu 
stronach pudła na krawędziach 
cztery wgłębienia, w które umie- 
szcza się rożny. Na dnie piecyka 
rozpala się węgiel drzewny, dają- 
cy, jak objaśnia towarzysz „ciepły 
ogień“ 

Po chwlii czterej towarzysze 
wolniutko obracają rożny nad rza 
żącym węglem, cały ogród wypel- 
nia dym i zapach pieczonego mię- 


drewnianych deseczek można na: |= 


pić się piwa. Solidne beczułki, Diu- 
gi stłół zastawiony szklankami z 
grubego szkła. Najmniejsza szklan 
ka ma 14 1. tak zwana „halba“. 
Piwo jasne i słodkie ciemne z bro- 


waru w Karwinie. 


KŁUSOWNICZA CZYLI ZRÓJNI- 


NICKA PIECZEŃ. 


Największą atrakcją jest kłuso- 
wnicza pieczeń. Przyrządza ją gru 
„siłackim”* mun- 
durze. Na długi ostry rożen, za- 
kończony małą korbą nawleka ka- 


by towarzysz w 


wały mięsa. 


W ogromnym głębokim żelaz- 
nym rondlu mięso specjalnie przy- 


gotowane. 


Trzy dni chłodzona na lodzie, u- | 


NADCHODZI ORKIESTRA. 

Szumnie i głośne wchodzi umun 
durowana orkiestra z Domu Ro- 
hotniczego w Trzyńcu, rozkłada 
instrumenty i zaczyna grać. 

Teraz zaczyna się właściwa za- 
bawa. Ogród wypełniony po brze- 
gi. — Długie stoły oblepione ludź- 
mi, Mieszają się niebieskie siłac- 
kie mundury, świąteczne ubrania 
i ludowe stroję. Odbijają się áli- 
cznie kobiece ubiory śląskie, suto 
marszczone spódzice, gorsety i 
fartuchy wiązane z przodu na dłu: 
gie wstęgi. Jedne spod Trzyńca in- 
Ine zdaleka aż z Orłowej. 

Wszyscy zajadają obficie: „klu- 

- |sowniczą pieczeń“ lub parówki, £ 


do tega piwo. Dzieciaki plączą się 
między stołami, a każde trzyma 
w ręku butelkę z lemionadą i cią- 
gnie przez słomkę słodki płyn, a 
w drugiej ręce kawał tortu lub in- 
ny smakołyk. 

Wszystko lśni wzorową czysto- 
ścią. Na trawnikach nie ma roz- 
rzuconych papierów i ogryzków. 
Porządek. 

Młodzież męska obstawiła atrzel- 
nice, umieszczoną w tyle ogródka. 

Trzy strzały za 20 gr. Tłok. Ka- 
żdemu zapisują punkty. Bo są i 
liczne nagrody. Wazan do kwia- 
tów, maselniczka z chłodnicą lub 
miseczka na owoce. Ostra konku- 
rencja. 

Specjalnej zręczności wymaga 
rzucanie nożem. Nóż specjalny, 
niby jakiś indiański z opowiadań 
dla młodzieży, bo trzonek osadzo- 
sy w oprawie z pęku barwnych 
piór. Rzuca się nim do dużej tar- 
'6 & też notuje punkty, bo rów- 
nież można wygrać piękny serwia 
lub paterę. Tutaj popisują się tyl- 
ko miejscowi, ohcy goście nieuf- 
nie spoglądają i nie mają odwagi 
spróbować rzutów, bojąc się kom- 
promitacji. Honor przyhyszów ra- 
tuje instruktor obozu kobiecego, 
bo za strzelanie wygrywa piękny 
wazon, ku radości uczestniczek. 

DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY 

OWICZA. 

Nadchodzi punkt kulminacyjny: 
pokazy gimnastyczne. Na wolnej 
przestrzeni w środku ogrodu bia- 
lymi plamami wyznaczone miej- 
sca dla ćwiczących. Wchodzi gru- 
pa dziewcząt w kostiumach gim- 
nastycznych i rozpoczyna pokaz. 
Wolne ćwiczenia przy dźwiękach 
muzyki. Wychodzą nagrodzone hu- 
eznymi oklaskami. 

Grupa męska ćwiczy na przy- 
rządach, na poręczach, na drążku. 
Ćwiczenia wymagające dużej si- 
ły, zręczności i wyrobienia. Ten 
rodzaj gimnastyki mała uprawia- 
ny w innych częściach Polski. 


achwyt wzbudza grupa małych 


meon 


chłopczyków od 6 — 12 lat, którą 
pokazuje ustawianie piramid, zmie 
niających się ca chwile. Wdzięk 
zręczność, precyzyjność ruchów j 
figur nadzwyczajna. 

Jedne po drugich zmieniają się 
te pokazy na otwartym powietrzy, 
« ogrodzie Domu Rohotniczegą 
wśród rozbawionego tlumu, 

Idzie od tej „Sily“ powiew ally 
1 uporu, Tyle przetrwała.. 
TOWARZYSZE OPOWIADAJĄ, 

Z Trzyńca przyszli na festyn 
przywódcy związków zawodowych 
i „Siły”. 

Jeden z nich opowiada. 

— Tyle tu na tym skrawku zie 
mi śląskiej na tym Zaolziu, prze. 
ciarpiał robotnik polski, górnik, 
hutnik. Ale dzieci dawa? do pol. 
skiej szkoły, kupował w swoieh 
polskich spółdzielniach, budował 
własne domy robotnicze i należy] 
do swoich organizacyj rohotni 
czych, które były ośrodkiem pol. 
skości i socjalizmu. 

A dziś? Znowu w Orłowej rom 
wiązano „Robotnicze Stowarzyszą. 
nia Spożywców“ mieli siedem skie 
pów; dom robotniczy. Na cre 
stał tow. Wigłasz, długoletni kle. 
rownik. Zamianowano komisarza, 
który niema nic wspólnego ze spół 
dzielczaścią. 

Gdy opowiada w głowie jega 
dźwięczy żal, i kończy: 

— Może nadejdzie taka doba. 


STEFANIA KRUG. 


Bu: 
"AGE 


Ki 

GĄSECKIE 
USUWA GÓL. PIECZENIE, NAI 
ISKI. KTÓRE 


BASE 


Kosów -- nowe zdrojowisko | Przeciw udarom cieplnym 


Dotychczas Kosów znany był w 
lecznictwie tylka ze słynnego zakła- 
du dr. Tarnawskiego i nazwiska 
znakomitego pioniera jarstwa 1 ku- 
racji przyrodoleczniczych wiązano 
zawsze Ściśle z nazwą Kosowa. Dziś 
jednak już jest inaczej. Oprócz Ko- 
sowa dra Tarnawskiego powstał Ko 
aów nowy, Kosów — zdrojowiaka. 

Eok bieżący jest rokiem przeło- 
mawym dla tega nowego Kosowa. 
W czerwcu bowiem, a więc u progu 
tegorocznego sezonu 
zdrojowisko wspaniały, piękny ba- 
= solankowy. Basen ten dlugości 
75 metrów, posiada betonowa skoez- 
mię n amerykańskim rozmachu. 0- 
bak mieści się pinszczysta plaża, a 
kilka pryszniców z wodą slodka, a 


Emigranci, udający się do Ka- 
nady, mogą zabierać ze sobą na- 
rzędzia rolnicze używane, gdyż nie 
opłacają od nich cla. Natomiast 
wyważenie z Polski 


gokie cło i koszty przewozu. 
Tow. Okrętowe Canadian Pacific 
Railway zawiadamia, że zasadni- 


czo ostatni transport w sezonie bie 


żącym osadników da Kanady jest 


przewidziany na dzień 16 wrześ- 


nia z Warszawy. Późniejsze termi- 


ny wyjazdu będą wyznaczane je- 
dynie dla emgirantów osadników, 
którzy z ważniejszych powodów 
nie mogli wyjechać do podanego 


wyżej terminu. 


Tow. Okrętowe Cunard White 


otrzymało 


narzędzi no- 
wych nie opłaca się z uwagi na wy 


senu doskonale odświeża po kąpieli 
wrana, 

Drugą atrakcją tegoroczną jest 
Dom Zdrojowy. Nie jest to budy- 
nek o charakterze hotelowym, jak- 
kolwiek posiada szereg pokol go- 
ścinnych, urządzonych z prawdzi- 
wym komfortem. Zaklad jednak ma 
charakter przede wszystkim towa- 
rzyski. Najważniejszą jegn część 
stanowią dwie wielkie werandy, za- 
pewniniące o każdej porze dnia je- 
dnocześnie plażę słoneczną oraz 
miejsca cieniste. Poza tym Dom po 
slada pokoje czytelniane, bridżowe, 
hali, a clau jego stanowi wspaniala 
sala restauracyjna, urządzona % 
atylu hucriakim. 


Star Ltd. zawiadamia, że ostatni 
transport tego Tow. do Kanady € 
sezanie bieżącym odpłynie z dn. 25 
września b. r. na s. s. „Ascania”. 
Rodziny, wyjeżdźające do Kana 
dy z kapitałem 500 dol., mają czę- 
sto wyznaczone terminy, w Wii- 
rych muszą przybyć do Kanady. 
Terminy te bezwzględnie muszą 
być zachowane. Osoby, które mu- 
szą przed wyjazdem przebyć kura- 
cję, ad wyniku której zależny jest 
wyjazd, powinny wcześniej zgła- 
szać się do badania lekarskiego, 
aby o ile zajdzie potrzeba dodat- 
kowego leczenia mogły zdążyć 
przeprowadzić leczenie, wyjechać Í 
przybyć w terminie do Kanady. 


Współżycie w świecie zwierzęcym 


Naszej przyjaźni 


temperaturze niższej od wody ba Według doniesień 


amerykań- 
skiego pisma wojskowego udało 
się w ostatnim roku zupełnie eli- 
minować niebezpieczeństwo uda- 
rów cieplnych w armii amerykań- 
skiej; podczas kiedy w ubiegiym 
roku zanotowano 40 wypadków po 
rażeń wskutek uciążliwych mar- 
Szów w czasie upałów, w ostatnim 
roku nie zanotowano ani jednego 
wypadku. Wyniki te zawdzięcza 
armia zastosowaniu prostego środ 
ka, wypróbawanego od kilku lat w 
przemyśle amerykańskim u robot- 
ników wykonywujących ciężką pra 
cą w wysokiej temperaturze, jak 
np. u hutników, palaczy, glserów, 
górników i t. p. 

Jak wykazały badania przepro- 
wadzone w „Laboratorium Zmę- 
czenia" Uniwersytetu Harvarda w 
Bostonie, powodem udarów ciepl- 
nych bywa częsta nadużycie wody 
do picia. Robotnicy pracujący w 
wysokiej temperaturze piją nieraz 
po kilka, a nawet kilkadziesiąt li- 
trów wody. Woda ta wypłukuje z 
ustroju sole, które są ważnym skła 
dnikiem tkanek i płynów ustrojo- 
wych. Wskutek utraty soli przy- 
chodzi do znacznego osłabienia or- 
ganizmu, wywolanego głównie u- 
tratą tak zw. chlorków. 


Nie można zabronić człowiekowi 
pracującemu pieia wody. Pacae 
się przy pracy w upale traci on kil 
ka, a nieraz nawet 10 litrów wo- 


dy. Ażeby jednak zapnabiec utra- 
cie dużych ilości soli wraz z potem, 
zaczęto stosować zapobiegawczo 
dodatek soli kuchennej da wody- 
Przy każdej szklance wady połyka 
robotnik małą tabletkę soli (okato. 
pól grama) powleczaną cukrem. 
Wszystkie większe zakłady prze 
mysłowe oddają do dyspozycji ro- 
betników w porze gorącej ten tami 
dodatek do wody. Stosowanie ge 
zapobiega utracie gali przy piciu 
wody w dużych ilościach i uda- 
ram cieplnym. Ten sam Środek 


zastosowany obecnie w armii dał 
niemniej pomyślne wyniki. 


Kierowcy śmierenymi wrogami — fin 


W gdańskim organie hitlerow- 
ców „Danziger Vorposten“ znaj- 
dujemy następującą wzmiankę: 

„W npeu zastrzelono w okręgu 

Grosa Werder (na obszarze Wol- 

nego Miasta) 32 koty i jednego 

psa. Duża liczbe kotów wskazu- 
je, że właściciele tych zwierząt 


wciąż jeszcze nie zrozumieli, ja* 

ką szkodę one wyrządzają”. 

Okazuje się, że hitlerowcom nA 
wet koty nie dają spokoju. A ! 
do psów jakoś nie mają zaufania: 
A może poprostu z biednych tych 
zwierząt sporządza się — zapasy. 
„apa 


Tajemniczy trup kobiety 


w zaroślach w pobliżu Wisły 


od wsią Świdry Nowe gm. Jabłon 
4 znaleziono trupa kobiety w wie 
rej lat 18. Zwłoki ubrane były je- 
dymie W bluzkę szydełkową i 
plaszcz. Według orzeczenia leka- 


rza śmierć kokiety nastąpiła przed 
dwoma dniami. Zwłoki przewiezia- 
na do gahinetu medycyny sądowej 
w Warszawie, gdzie hędą poddane 
sekcji. Energiczne -dochodzenie w 
toku. 


Na szlaku kolejowym Słonim — 
Baranowicze na 208 km. pociąg 
osobowy zdążający do Baranowicz 
zabił pastuszków: Jane Półjana 
lat 13, mieszkańca wsi Tuchowicza 


gm. Kazywoszyn i Aleksandra Ka- 
łoszę lat 12 mieszkańca Lichosiel- 
ca. Przyczyna wypadku prawdo- 
podobnie własna nieostrożność 
chłopców. 


(ała wieś spłonęła 


W zagrodzie Aleksandra Mac- 
kiewicza, rolnika ze wsi Łuski, po- 
wstał pożar. Ogień szybko roz- 
przestrzenił się, spłonęło ogółem 
g4 domy mieszkalne i 20 budyn- 


17-letni 


Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych doszło między dwomy 17-let- 
nimi rówieśnikami Tadeuszem Pi- 
skałą a N. Kędziorem do sprzecz- 
ki, w czasie której Piskala usiło- 
wał pobić swego przyjaciela. Wi- 
dząć to jednak Kędziora, brat Mi- 


ków gospodarczych. 

Wypadku z ludźmi nie było. Pov 
żar powstał prawdopodobnie wsku 
tek wadliwega komina. Straty wy- 
noszą ak. 300.000 złotych. 


zabójca 

chała, lat 20, stanął w obronie bra- 
ta, nie dopuszczając do bójki, roz- 
złoszczony tym Piskała dobył no- 
ża i ugodził nim Rędziorę w serce, 
wskutek czego ten po 15 minutach 
zmarł, Młodocianega zabójcę are- 
sztowano. 


[E WIADOMOŚCI SPORTOWE — 


PIŁKA NOŻNĄ 


URSUS PROWADZI W ROZGRY- 
WKACH WARSZAWSKIEJ 
LIGI OHRĘGOWEA 


Tabela rozgrywek o mistrzostwa 
ligi okręgowej okręgu warazawskie- 
go przedstawia się po niedzielnych 
meczach naat,: 


st. hr. 
1) 10:2 
z) Ę 

31 
a) 
a) 
CU 
m: 
EJ 
9 


Uraus 
Syrena 
Granat 
PWATT 
PZL 

Fort Bema 


Urkun 


EPEDCTCETI 
Gie mówia BOLA 


ko jeden mecz Okęcie — PWATT. 
SPORTY WODNE 
AZS POKONAB KSZO 1:0 

W Ostrowcu odbył się mecz piłki 
wodnej a mistrzostwa Polski p 
między warszawskim AZS i miej 
srowym KSZO. Zwyciężył AZS 1:0 
(0:0), zdobywając decydującą o 
zwycłęstwie bramkę przez Hocheń- 


statnim meczu z rezerwą Legii 2:2. 
Na podstawie tych wyników Make. 
bi walczyć będzie w rozgrywkach 
międzyokręgowych o wejścia da Li- 
gi. Pierwszy mecz odbędzie się już 
dziś, we wtorek, a godz. 14-ej na 
przystani Makabi (Wybrzeże Saskiej 
Kępy 38). Przeciwnikiem warszaw- 
skiego zespołu będzie mistrz okrę- 
gu wiieńskiego Elektrit, 


KOLARSTWO 


DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
ROLARSKRIE POLSKI NA SZOSIE 


W Łodzi odbyły się drużynowe 
mistrzostwa kolarskie Polski "na 
szosia na dystansie 100 km. Star- 
towało ogólem 6 drużyn. Zwycię- 
stwa 1 tytuł miatrza Polski zdoby- 
ła drużyna łódzka KS Finster w 
czasie 2:52:45,4. Zwycięscy wal- 
czylt w składzie: Grzelak, Kujczak, 
Szczęśniak i Laszkiewicz. Drugie 
miejsca zajął Ursus z Warszawy. 
Trzecie miejsce uzyskała dopiero 
drużyna Orkanu. Na czwartym 
miejscu sklasyfikowała się druży- 
na „Stomilu“ z Poznania przed Zw. 
Strzeleckim z Poznania, 

Należy zaznaczyć, że dotychoza- 
owym mistrz Polsk} warszawska 
Syrena nle startowała. 


Straszna katastrofa samochodowa 


Samochód wpadł do rowu 


przygniałając swym ciężarem 30 osób 


Pot Ujardem (koło Tomaszowa 
Mar.) wydarzyła się strnazna ka- 
tastrofa samochodowa. Mianowi- 
tle samochód ciężarowy należący 
do gazowni miejskiej w Łodzi, kie- 
rowany przez szofera Dobrawol- 
skiego, wyjechał o godz. 6.50 na 
wycieczkę w kierunku Tomaszowa, 
wioząc 30 osób z pośród pracowni- 
ków łódzkiej gazowni miejskiej 
1 ich rodzin. W pobliżu Ujszdu, na 
ostrym zakręcie, szofer zauważył 
obok drogi płot i zakamował gwał 
townie. Skutki raptawnego hamo- 
wanła okazały się katastrofalne. 
Samochód zarzucił 1 wywrócił sig 
do rowu, przygniaiając swym cię- 
żarem uczestników wycieczki. 

Z pośród 30 wycieczkowiczów 
2% osoby zostały ranne, w tym kil- 
kanaście ciężka. W drodze da szpl- 
tala zmarli: Rozalia Nagbuszew- 


ska, Tomasz Zaręba i Tomasz Pa- 
jor. Ciężko ranmi są ponadto: Ste- 
fania Kowalska I jej erka, rów 
nież Stafania, Rozalia i Aleksander 
Kobnzowie, Helena Wojciechow- 
ska, Ignacy Krata, Wacłnwy Pin- 
wik, Franciszek Michałowicz, dó- 
zef Wojciech, Maria Kamińska. 
Fonadto 9 osób odniosło lżejsze 
ohrażenie. 

Na miejsce wypadku natych- 
miast wezwano pogotowie ratun- 
kawe oraz policję. Autobusy, zdą- 
żające z Łodzi do Tomaszowa były 
zatrzymane i po opróżnieniu ich 
z pasażerów przewieziono nimi 
rannych do szpitala miejskiego 
w Tomaszawie Maz. 

Szotera Dobrowolskiego, który 
doznał lekkich obrażeń, zatrzyma- 
na i przekazano do dyspozycji 
władz sądowych. 


Kronika Poznańska-Pomarska 


Związek Pracowników Komunalnych i Instytucji Użyteczności 
Publicznej w Polsce — Oddział w Poznaniu, ul. Stroma 24, 


zwołuje na 
dziś, dnia 16 sierpnia 1939 roku o godzinie 18.30 (6.30) do Joka- 
lu Związku Pracowników Kolejowych Z. Z. K. przy ul. Stromej 24 


ZEBRANIE ZAWODOWE 


dla człońków i sympatyków, zatrudnionych w ruchu jazdy tram- 
wajów oraz warsztatów tramwajowych, przy P. K. E. 

Porządek dzienny obejmuje bardzo ważne sprawy a przede wszy 
stkim zajęcie stanowiska względem układu zbiorowego pracy oraz 
całego szeregu innych bolączek, które miają miejsce na terenie 
P. K E. 

Sprawy postawione na porządku dziennym refui owaċ będzie rad- 
ny miasta Fr. Rybczyński, oraz redaktor „Robotnika Poznańsko - 
Pomorskiego". 

Koledzy! wszyscy weźmiemy gremialny udział w powyższym ze- 
braniu, gdyż sprawy, które omawiane będą, stanowią przedmiot 
ogólnego zainteresowania nas jako pracowników P. K. E. 

WSZYSCY NA ZEB] IE. — Wszyscy w szeregi Związku Pra- 
cowników Komunalnych i Iustytucji Użyteczności Publicznej w Pol 
sce — Oddział w Poznaniu! 


ZARZĄD ODDZIAŁU. 
PTE FENTY PT PP PNA TRZY] 


Radio Radio poznańs « e 


SRODA, 16 sierpnia. 


Kina 
DOM ŻOŁNIERZA: „100 dni Na» gdalem" i „Tajemniczy przeciwnik" 
poleona", STELLA: „Za zasłoną”. 


ADRIA: „Ekspres Paryż — Tu- 
lon“ 1 „Zdobywcy Maroka”, 

ATLANTIC: „Załoga pieustraszo- 
nych“ i „Narodziny Gwiazdy”, 

PROMIEŃ: „Obawa przed skan- 


BRODA, 16 sierpnia. 

6.56 Pieśń poranna. 13.00 Płyta, rezerwa na transmisję z życia. 
za plytą. 13.40 Program na dziś | 17.00 „Niezależni lirycy krakowscy” 
władcmokci bieżące i goszodarcze.| audycja w opr. Wiesława Góreckie- 
18.56 Płyta za płytę. 14.16 Audy-| go. 17.18 Z twórczości F. Schuber- 
cja dia dzieci: a) „Baśń tatrzań | ta (plyty). 20.25 Pogadanka sporto 
ska" — opowiadanie dla dzieci An- | wa: „Włoślarstwo w Krakowie" w 
ny Wajcowej, b) Muzyka ipłyty,.|opr. red, Włodzimierza Długoszew- 
14.45 Plyta za płytą, eweatuninie | skiego. 20.35 Lokalne wiadomości 


Czwartek, 1% sierpnia. 
6.56 Pieśń poranna. 13,00 EEEa 20.25 Rozmowy ze stu- 
za płytą... 18.40 Program na dziś, | chaczami. 20.35 Wiadomości spor- 


13.50 Muzyką (płyty. 18.20 Kon-| towe. 
ceri rozrywkowy w wyk. kwartetu] 


Ze Śląska 


srebrnych monet 


W jednym z katowickich banków 


ŚWIT: „Burze nad Bengali", 
SCALA: „Blagler“, 

UCIECHA: „Zeznanie szpiega”. 
WANDA: „Port siedmiu mórz”, 


typaństu ową akcją aresztowani zo 


warszawskie 


SRODA, 18 sierpnia, 

WARSZAWA I. 8.30 Pieśń. 6.60 
Mus. (płyty). 1.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (płyty). 8.15 Pog. i Wiad. tu 
rystyczne. 12,00 Hejnał, 12.03 Aud. 
rołudn. 14.45 „Wszystkiego po tro- 
chu“ — dla dzieci. 15.15 Ork. Wi- 
leńska. 15.45 Wiad. gospod., Dzien- 
nik i Pog. akt. (z Katowic). 18.20 
Recita] śpiewaczy Stani Zawadzkiej 
17.00 Muz. do tańca. 17.55 Czajkow 
skl: Symfonie „Fatetyczna”. 18.50 
„Echa mocy i chwały”. 19.00 „Slą- 
ska Pozytywka", 19.80 „Przy wie 
czerzy" (z Katowic). 20.10 Odczyt 
wojskowy. 20.25 Aud. da wai. 
20.40 Aud. inform. 21.00 Koncert 
chopinowski w wyk. Nadzid Pad- 
lewsklej. 21.40 Nowośct literackie. 
22.00 Lekka muzyka węgierska (pły 
ty). 23.00 Ost. dziennik, 23.05 
Wiad. w jęz. niem. | ang. 

WARSZAWA IL 13.00 Zespół 
Wiktora Tychowskiego. 14.00 Parę; 
inform. Wiadomości sportowe. Pro- 
grem. 14.15 Muz, operowa Mussorg 
skiego (płyty). 15.00 Koncert aoli- 
stów: Stanisław Staniewicz — for- 
tepian i Ludwik Kurkiewicz — 
klarnet. 15.80 Zespól Stefana Ra- 
chonia.1 6.30 Instrumentalne utwo- 
ry Feliksa Mendelsohna (płyty). 
17.05 życie kulturalne stolicy. 17.25 
Muzykan a tematy antyczne (pły- 
ty). 21.05 Muz. (płyty). 21.15 Sta- 
nisław Witkiewicz: „Mickiewicz ja 
ko kolorysta". 2135 Robert Schu- 
man: Pieśmi, Wyk. Antela dzłemiń- 
ska — sopran, Witold Myszkowski 
— baryton, 22.00 Ilustrzcje muz. 
do utworów scenicznych. 23.05 Mu- 
zyka do tańca (płyty). 

Czwartek, 17 sierpnia. 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają, 
zorze", 6.85 Gimnastyka. 8.50 Mu- 
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poran- 
ny. 8.20 Pogadanka sportowa. 11.57 


1130 Z po- 
ezji i prozy: „Pod Lwowem” -- re 
cytacja fragmentu niedrukawanej 
powieści Zdziąława Marynowskiego 
1745 „Gra Yehudi Menulam 
skrzypce" (płyty). 20.25 Pogndan- 
ka rolnicza: „Sprawność gleby” 

wygłosi inż. Edward  Suchorski, 
20.25 Wiadomości sportowe loksi- 
ne. 22.00 Letni Ogródek Teatru Wy 
ubraźni: „Ulewa na Gołęcinie” 
audycja literacko - muzyczna w 
opracowaniu Jerzego _ Gedżaka. 
22.80 „Z naszych nagrań" (płyty). 

Czwartek, 17 sierpnia. 

6.56 Pleśń poranna. 830 Program 
8.35 Naaz koncert poranny (płyty). 
13.00 Wiadomości biażące. 13.405 
Przegląd giełdowy. 13.45 „Słynni 
śpiewacy operowi*. —(płyty). 17.00 
Muzyka lekka (płyty). 17.30 Skrzym 
ka techniczna — lsty słuchaczów. 
1740 „Nasi soliście. 1020 
itości* — migawki z życia. 
„Piosenkarze" (płyty). 
danka dia kobisż wiojskich: „Pod- 
słuchane rozmowy”. 20.35 Wiadomo 
ścl sportowe. 


Kronika toruńska 
BRAT ZASTRZELIŁ SIOSTRĘ. 


W Topozryskach, w pow. toruń- 
skim wydarzył się tragiczny wy- 
padek, którego fiarą padła 13-1et- 
nia córka rolnika Szarlota ż, 
które została w tajemniczy apo- 
sób zastrzelona. 

Okazało silę, że sprawcą zabój 
stwa dziewczynki jest jej brat, 18- 
letni Otto. Przyznał się do winy 
1 oświadczył, że siostrę zabił nie- 
umyślnie, wskutek mienatrożnego 
obchodzenia się z bronią. Bartz, 


NADZWYCZAJNE 
ZEBRANIE POLSKIEGO 
ZW. TENISA STOŁOWEGO 


W Łodzi odbyło się nadzwyczaj- 
ne walne zebranie Polskiego Zw. 
Tenisa Stołowego. Na zebraniu po- 
stanowiono jednomyślnie przenieśą 
siedzibę związku z Łodzi do War- 
szawy. Na czele nowego zarządu 
stanął mjr Józef Szkolnikowaki. Wi 
ceprezesami zostali radea Welch 1 
mecenas  Jakobson. Sekretarzem 
został p. Szeremeta, skarbnikiem 
p. Gotherd, kapitanem  związko- 
wym red. Przybylski, człankarii 
zarządu Ruczkowaki,  Tłuchowski, 
ted. Aleksandrowicz, red. Grzybo- 
wskt i p. Markiewicz, 


obetnie. następująca. 
; at. br. 
31:9 
81:7 
17:13 


Giszowiec 
AZS 
Kszo 
Legia 6:8 20:18 
EKES 0:14 3:54 
rozegrania pozostały jeszcze 
dwa mecze: Legia — AZS i Legia 
— EKS. ' 
MAKABI MISTRZEM WARSZAWY 
W- WATERPOLO 

W Warszawie zakończone Zostały 
rozgrywki o mistrzostwo okręgu 
warszawskiego w piłce wodnej. Pier 
wsze miejsce zajęła Makabi, która 
Pokonał Polonię 3:2, rezerwę AZS. 
4:4, PZL a:2 i zrerotsowała w o- 


Teatr miejski naPohulance 


Dziś w środę 18.VII 
„SZKARŁATNE RÓŻE“ 


Godz. 20-a widowiska historyczne „Rejtan“ 


JAP TEN" 


Ing komedię Benedetti'ego „Szia 


„SZKARŁATNE RÓŻE" | isine Ró W: 
3 z | eine t w oyisi pp.: Wa- 
na przedstawieniu wieczorowym? lenty Alexandrowicz, Stamsława Ja 


Dziś o godz, 20-tej Teatr Miej-. śklewicza t Władysława Surzyńskie 
ni na Pohulance gra w dalszyml go. Oprawa dekoracyjna — J, i K- 
tlągu z dużym powodzeniem świet- Golusowie. Ceny popularne. 


Skład mebli „Wilenkin” 
wi. Ch. straz 


WILNO, TATARSKA 
Zakłady Stolarskie i Tapicerskie. Posiadamy zawsze na skladzie 
Ostatnie: nowosci oraz wszelkiego rodzaju inne meble. 
Wykonujemy wszelkie roboty w zakresie meblarstwa i tapicerstwa 
a Opakowanie i przewożenie mebli. 


10) Okęcie > 

Starachowice jeszcze nie grały. 

Dziś we wtorek odbędzie się tyl- 
skiego, 

Tabela zawodów przedstawia się 


niemleckich przeprowadzono rewi- 
zję za bilonem i znaleziono kwotę 
92 tysiące złotych w monetach 5 
i 10 złotowych. W związku z tą an 


Kino „Zagłębie“; „Orły morskie” 
Kino „Patria“: „Studentka”. 
Kino „Eden“: „Zeznanie szpiega”. 


Radio śląskie 
SRODA, 18 sierpnia. 


5.00 Pleśń poranne. 5.08 „Dziań 
dobry" — pogodny montaż z płyt. 
6.30 Program na dziś. 13.45 Wiado- 
mości bieżące i gospodarcze. 13.55 
Z albumu speakera. 14.45 Kukiełki 
Śląskie: „Wyprawa na grzyby“. 
Tekat 1 reżysaria Heleny Tymie- 
nieckiej. Piosenki w oprac. Franci- 
azka Janickiego. 15.05 Różne melo- 
die — płyty dla dzieci. 17.00 Muzy 
ka do tańca — płyty z W-wy. 20.00 
Wiad. w jęz. słowackim, czeskim, 
niemieckim. 20.15 „Elektryflkacja 
Śląska" — pogadanka Stefana Gin 


tera. 20.85 „Obrona Przeclwlotni= 
czo - Gazowa". 22.00 „Orkiestra 1 
chór". Wykonawcy: Orkiestra Roz 


głośni Katowickiej pod dyr. Jaro- 
sława Leszczyńskiego z Szoplenie 
pod dyr. Henryka Hornika, W prze 
rwie: „Olimp górniczy“ — klechda 
Wilhelma Szewczyka. 23.05 Wiad. 
w jęz. niemieckim (z Warszawy). 
23.13 Zakończenie programu. 
Czwartek, 17 sierpniu. 

5.00 „Pleśń poranna" płyta. 
5.03 „Dzień dobry” — montaż z 
płyt. 4.0 Program. 13.45 Wiadomo- 
ści bleżące. 15.55 Koncert życzeń. 
14.35 Radiowe kursy przysposobie- 
nia młodzieży do obrony kraju. 
17.00 „Pierwsze powstania Śląskie" 
— pogadanka. 17.10 Recital żorte- 
planowy w Wiadyslawy 
Markiawiczówny. 1730 Utwory 
skrzypcowe wykona Janina Urkań- 
eka. 17.50 Wiadomości rediotech- 
niczne. 19.20 Wesoły wieczór — a- 
udycja złow.-muz. 20.00 Wiadormaś- 
ci w języku słowackim. 20.05 Wla- 
domości w języku czeskim. 20.15 
Wiadomaści w języku niemieckim. 
20.25 Pogadanka aktualną 20.35 
Wiadomości sportowe, 23.05 Wiado- 
mości w języku niemieckim z War- 
szawy. 


stali dyrektor i kasjer banku. 

W Rybniku aresztowana rolnika 
Franciszka Zagórniaka, który do- 
magal się zamiany banknotu stu- 
złotowego, wyłącznie na monety 
srebrne. 


Życie robotnicze 
E WYDZ. INWALIDÓW 
PRZY P. P. S. 

Dnia 18 alerpnia b. r. 
Huda — parada prawna © godz. 
1-ej. 
Bykowina — zebr. inw. o godz, 
15-ej u p. Bronego, 
Dnia 17 b. m. 
Chebzie — zebr. inw. o godz, 15-ej 
w świetlicy. 
Dnia 19 b. m. 
Załęże — zebr. inw. o godz. 15-ej 
u p. Marka, 
Dnia 20 b. m. 
Brzezinka — zebr. inw. o godz. 
15-ej u p. Ligenzy. 
Dn» 21 b. m. 
Chorzów — porada prawna o g. 
15-ej. 
Dnia 22 b. m. 
Giszowiec — zebr. inw. g godzinie 
16-e] w lokalu R. E. 8. 
Dole 23 b. m. 
Nowa Wieś — zebr, inw. 
15-ej w Świetlicy, 
Dnia Z4 b. m. 
Radzionków — zebr. inw. o godz. 
15-ej u p. Langiego. 
Dolo 25 b. m. 
Bielszowice — zebr, inw. 
15-8] u p. Poloka. 
Hatowice-Ligota — zebr. 
godz. 10-ej u p. Połoka, 
Dnia 28 b. m. 
Zawodzie — zabr. inw. 
16-ej u p. Wolka. 
Dnia 28 b. m. 
Myułowice — zebr. inwalidów o 
godz. I5-ej w Barakach, 
Dula 29 b. m. 
Pszczyna — zebr, inw. o godz 
9-ej u p. Michalika, 


o godz 


o godz. 


inw. o 


o godz. 


Sypnał czasu | hejnał. 12.03 Audy- 


cja południowa. 13.00 Przerwa, 
1445 Zagadka literacka dia mie 
dzieży, 15.05 Muzyka popularna. 
15.45 Władomości gospodarcze. 16.00 
16.10 Po 
gadanke aktualne, 
fletowe w wyk. Feliksa Tomaazew- 
skiego. 14.45 Fotografia amatorska 
— pogadanka. 1700 Muzyka do 
tańca (płyty). 17.45 Skrzynka tenh- 
mlezna. 18.00 „Opowieść o Schuber- 
cie“ — audycja. 19.00 Fragmenty z 
legend średniowiecznych oraz pism 
Kohmba 1 Pigafetta 19.20 „Przy 
wieczerzy“ (płyty). 20,25 Audycja 
dla wal. 20.40 Audycje informacyj- 
ne. Dziennik wieczorny. Nasz pro- 
gram na jutro. 21.00 Muzyka dwn- 
farteplanowa w wyk. Krnó 

1 Marty Vasarhely. 2130 „Na po- 
lach popiołów" — słuchowiska poe- 
tyckie, 22.00 Koncert w wyk. Or- 
kiestry Rozgłośnt Wileńskiej. 23,00 
Ostatnia wiadomości dziennika wie- 
czornego. 23.05 Wiadomości w języ- 
ku niemieckim. 28.156 Koncert mu- 
zyki polskiej (płyty). 


Wczoraj ok godz. 16 w domu 
ur. 48 przy ul. Chmielnej w War- 
szawie rozegrała się krwawa trage 
dia na tle miłosnym. 

Do Wandy Mesz, lat 21, kosme- 
tyczki, zamieszkałej u swej siostry 
dr. Jadwigi Mesz, właścicielki lecz- 
nicy „Przychodnia dla kobiet", — 
mieszczącej się w tym domu w lo- 
kalu nr. 7 na 8-cim piętrze, przy- 
szedł znajomy jej, Grzegorz Sągajło 
(Al. Jerozolimskie 28). 


Sągajllo kochał się w  Wandzie 
Moaz t był o milą zezdrosny. Pod 
wpływem zazdrości wywołał po 
przyjściu do niej awanturę i w u- 
miesleniu wystrzelił dwukrotnie da 
kobiet. Dr. Jadwiga Mems została 
zraniona kulą rewoiwerową w nogą, 
zaś siostre jej w klatkę piersiową. 


Na odgłoa strzałów zblegi cię 
lokatorzy oraz przybyła policja — 
Dwaj policjanci, idąc pa chodach, 
w poblizu mieszkania  Meszówny 
natknęli się na Sągajłło, który 
trzymając rewolwer w ręku, wymie 
rzył do policjantów 1 dwukrotnie 
wystrzel. Policjanci odpowiedzieli 
strzałami. Sagajło został zraniony 
w szczękę 1 w szyje. 


jnego" —( 


po przesłuchaniu przez prokurato- 
ra, został zwolniony. 


PODPALIŁA Z.. ŻALU. 

W areszcie osadzono żonę rolni- 
ka Wajtkowską z Grzybna, pow. 
Brodnicy, pod zarmmtem podpale- 
nia. Wojtkowscy sprzedali swą za- 
grodę Bergmańskim z Brodnicy 
Zagrodę tę podpaliła Wojtkowski: 
z żalu, że gospodarstwa sprzedano 
za tanio. 


Radio toruńskie 
SRODA, 16 sierpnia. 


6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mo- 
rza", 13,00 „Dla każdego coś ład- 

Płyty). 1350 Wład. z 
14.00 Program na jutro. 
14.05 D, c. „Dla każdego coš ładne- 


powieść mówiona dle dzieci w opr 
cowaniu Joanny Oamółskiej 1 Fe- 
lieji Mioduszewskiej. 1445 Amiycja 
lokalna. 17.00 W. A, Mozart: Bere- 
nada G-dur (płyty). 17.15 Recital 
organowy Szczepana Jankowskiego 
Transmisja z kościoła Najśw. Ser- 
ca Jezusowego z Bydgoszczy, 17,40 
Pogadanka społeczna. 17,45 Spra- 
wy techniczne — omówi Karol Mi- 
łobędzki. 17.55 Wiadomości sporto- 
we lokalne. 20.25 Rozmowę z ralni- 
kami przeprowadzi inż. Andrzej 
Miksiewiez. 22.00 „Słynni wirtnozł” 
— reportaż słowno - muzyczny w 
oprac. Alfonsa Róslera (z Bydgosz 
czy). 2305 Wiad. w języku nierniec 
kim (z Warszawy). 23.13 Zakończe 
nia programu. 
Czwartek, 17 sierpnia. 


6.37 Pieśń „Witaj, Gwiaado Mo- 
rza”. 13.00 „Dla każdego coś tadne- 
ga“ — pyty. 1330 Wiadomości z 
Pomorza. 14,00 Program. 1405 D. 
e. „Dla każdego coś lsidnego" — 
płyty. 11.00 Utwory skrzypcowe w 
wykonaniu Franciszka Kaźmiercz- 
ka. 17.20 Audycja dla Polaków za 
granicą. 17.55 Wjadomości sporto- 
we z Pomorza. 19.20 Lekka muzy- 
ke forteplanowa. 19.35 Lekkie pia- 
senki — płyty. 20.05 Pogadanka 
20.25 Poradnictwo żywieniowa w 
mlecząrniech — pogadanka rolni- 
CEŻ, 


|-- i w A 


Centralny ośrodek lotnictwa 


Szybki rozwój lotnictwa pocią- 
gnął za sobą konieczność stwo- 
rzenia fachowych kadr nauko- 
wych. Obok genialnych wynalaz- 
ców i konstruktorów, którzy cha- 
dzają wlasnyrni drogami, muszą 
hyć wyszkoleni pracownicy, któ- 
rzy dbać hędą o dalszy rozwój 
lotnictwa. 


Niemal we wszystkich pań- 
stwach powstaly ośrodki hadaw- 
cze oraz techniczne, specjalizn 
jęce pracowników na niwie lot. 
miczej. Francja, która lotnictwu 
tak wiele zawdzięcza, stworzyła 
bodajże najlepszy ośrodek nauko 
wy, a mianowicie Narodową 
Wyższą Szkołę Aeronautyczną w 
Paryżu. Uczelnia ta, założona je- 
szęze w r. 1909, mieści się na je 
dnym z nowych hulwarów, na te- 
renach dawnych fortów pary- 
skich, Szkoła podlega Inspekto- 
rowi Generalnemu Lotnictwa, 
kóry sprawuje pieczę zarówno 
nad programem nauczania, jak 
i nadełuchaczami. Zadaniem szko 
ły jest z jednej strony etworze' 
nie korpuen inżynierów lotni- 
ctwa, z drugiej — przyaposobie- 
nie do poszczególnych działów 
francuskich cywilnych  inżynie- 
rów, pracujących w przemyśle 
lotniczym, 


we Francii 


wszystkim z oficerów oraz ey- 
wilnych pracowników lotnictwa. 
Poważny procent słuchaczy. sta- 
nowią obcokrajowcy zarówno 
wojskowi, jak i cywilni, Na wyż- 
szych stanowiskach w lotnictwie 
zmajdują się dziś nie tylko we 
Francji, ale i w innych krajach 
absolwenci paryskiej szkoły aero. 
nautycznej, 


Wobec tego, że zadania uczel 
mi są rozmaite oraz skład słu- 
chaczy rekrniuje się z różnych 
narodowości, powstała koniecz- 
naść  zróżniczkowania. Istnieje 
więc szereg specjanych fakulle- 
łów i tulaj znowu odrębna orga- 
nizacja dla słnchaczy wojsko- 
wych i cywilnych. Przyjęcie woj 
skowych z zagranicy uzależnione 
jest od oficjalnego wysłania 
przez władze wojekowe odnośne 
ga kraju, Tak samo zresztą ma 
się sprawa z oficerami franen- 
skimi, gdyż studiować mogą tyl- 
ko kandydaci wyznaczeni przez 
odpowiednie władze, Uczelnia 
posiada fakultety: techniczny, na 
wigacyjno * obserwacyjny, pilo- 
tażu i t d. Całkowicie odrębną 
grupę zajmnje przedmioty, prze 
znaczone dla cywilnych inżynie- 
rów przemysłu lotniczego. 

Wykładowcami 


są  najwybit. 


Słuchacze rekrntmją się przede | niejsi praktycy i uczeni, W gro- 


Toscanini 


Wielki koncert w Londynie dyr ygowany przez Toscaniniego, wiel- 
kiego reżysera I zdecydowanego przeciwnika faszyzmu. 


| e] 


Londyn-miasto curiosów 


Londyn, w sierpniu. 

W Londynie nie widać zatrwoże- 
nia... 

Kombinuje się jednak i liczy. Czy 
ni to głównie „the man of the 
street" („szary człowiek“). 

10 milionów ludzi padło w wojnie 
światowej, 20 milionów było ciężka 
lub lżej rannych, 100 miliardów do- 
larów wydaly państwa na wojnę 
1914—1918. 100 miliardów dolarów 
to 10% majątku całego świata. 
Trzeźwy Anglik zapomnieć tego nie 
może. 

Czy Gdańsk jest jedyną beczką 
prochu w Europie? 

Czy będzie wojna? 

Jedni odpowiadają: tak, ale nie 
wiedzą kiedy. 

Drudzy odpowiadają: nie, uży- 
wając przy tym dowodów matema- 
tycznych. 

I jedni i drudzy zgodni są i po- 
wiadają: wkraczamy w okres kolo- 
salnych rewizji, rewizji, rewizji. 
Nastąpią rewizje traktatów, umów 
międzynarodowych, paktów, podzia 
łów, mandatów i kolonii; jesteśmy 
przed okresem nieuniknionych re- 
wizji i to na wielką skalę, jak nig- 
dy dotychczas. 

Są to zdania poważnych intelek- 
tualistów angielskich, z którymi 
ha ten temat rozmawiałem. 

Kiedy one nastąpią ? jakie będą? 
— zastanawia się flegmatyczny 
Anglik. 


Dwa miasta świała — Pekin i 


w Londynie! 


Nawy Jork dorównywują Londyno 
wi ogromem i bogactwem. Różne 
są w oszałamiającej potędze swego 
ruchu i swej rozmaitości. Pekin — 
krzykliwy, pstry, płaski jak morze, 
stary, Nowy Jork, ludzkie Himala- 
je, młodzieńczy, wiecznie pędzący, 
wczoraj przestronny, jutro za cia- 
Sny. Londyn, jak zawsze, bez śla- 
du hurzliwości i niepokoju. Tu nie- 
ma tłoku, nikogo się nie potrąca, 
nie popycha, wypadków może 
mniej niż w Wilnie, bez przeszkód 
i przerw, gruntowna organizacyj- 
ność życia. Nawet architektura 
Londynu jest spokojna. Domy po 
większej części nie wysokie, dwu 
lub trzypiętrowe uderzają rozmia- 
rami i mnogością okien. Obserwu- 
jąc „ulicę"; z oddala robi ona wra- 
żenie jakiegoś obłąkania zbiorowe- 
go na tle mody. Oto sta zupełnie 
podobnych do siebie domów, które 
mają po dwa filary przy drzwiach. 
Znowu pełna ulica jednakowych, na 
wieki skazane na szarą cegłę, mno- 
wu ogromny kompleks budynków 
z żelaznymi balkonami, niebieskimi 
werandami, znowu cala ulica czer- 
wona i znowu, i znowu... Ten bez- 
nadziejnie jednolity wygląd ulic w 
zewnętrznych częściach Londynu 
w sposób deprymujący przypomina 
człowiekowi zmechanizowanie na- 
szej cywilizacji, jakiś tępy smutek 
pozostaje w duszy. 

Obserwowałem Anglika na' uli- 
cy, gdzie nie rozgląda się, nie gwl- 
zda, nie prowadzi rozmów towarzy 


Redaktor MIECZYSŁAW, NIEDZIAŁKQWSKĄ 


nie profesorekim znajdujemy 
członków Akademii Umicjętno: 
éci obok dyrektorów najwięk- 
szych przedziębiorstw i kierowni- 
ków Ministerstwa Lotnitwa. Ta 
współpraca daje praktycznie do” 
bre rezultaty. Zwiększają się ka- 
dry pracowników lotnictwa, ka 
dry naukowców i praktyków. 
Młodzi absolwenci tej uczelni są 
w mig rozchwytywani. Tytuł iń 
żyniera aeronautyki względnie 
dyplom technika acronautyczne- 
go są najlepszymi polecającymi 
świadectwami na polu lotniczym. 
Uczelnia paryska chlubi się 
swoimi absolwentami, którzy zaj: 
mują wszędzie czołowe stanowi” 
ska i w ten sposób potwierdzają 
opinię o wartości swojej szkoly. 


Surowce 


Głód surowców, który tak dot- 
kliwie daje się odczuć IM-ej Rze- 
szy iltali kieruje ich ekspansję w 
stronę półwyspu Bałkańskiego. 

Zacznijmy od  zaanektowanej 
przez Włochy Albanii. Jej zasoby 
mineralne, aczkolwiek bardzo bo- 
gate, są niewyeksploatowane. — 
Przed wojną światową prowadzi- 
ła tam badania Austria. W pobli- 
żu Walony, w miejscowości Sele- 
nica, znajdują się zlaża hitumicz- 
ne i asfaltowe, eksploatowane 
przez przedsiębłorstwa włoskie. 
Kopalnie nafty znajdują się w rg- 
kach „Anglo - Persian Oil Com- 
pany" oraz francuskiego „Credit 
des Petroles". Złoża węgla kamien 
nego istnieją w okolicach Tepele- 
ni, Orica i Tirany, a w pobliżu 
Scutari, w rejonie Fepeleni, zagłę- 
bie Fandi obfituje w rudy żelazne. 
Dzienne wydobycie olejów skal- 
nych przekracza 50 ton. 


Jak to we Włosrech ladnie.. 


Po wsiach Romanii krążą ge 
sta inspektorzy, których zade 
niem jest kontrolowanie gospo” 
darki wiejskiej i zapobieganie 
rozrzutności. 

Jeden z nich zjawia się w ma- 

łej fermie, 
Piękne kury! — rzecze, 
przyglądając się okiem znawcy. 
— (Czym je karmicie, przyjacie- 
lu? 

— Ziarnem! 

— Ziernem? Człowieku, brak 
num przecież zboża! Sto lirów 
grzywny! 

Wieść o inspektorze i grzyw 
nie obiega lotem błyskawicy wsie 
okoliczne i, gdy inspektor zjawia 
się u drugiego wieśniaka, ten od- 
powiada na wiadome pytanie. 

— Czym? Ano, kukurydzą! 

— Co, kukurydzą? Ależ z ku- 
kurydzy piecze się dobry chleb! 
Sta lirów grzywny! 


W trzeciej fermie dowiaduje 
się inspektor, że chłop karmi ku- 
ry wyłącznie liśćmi kukurydzy. 


Co wy tu sobie myślicie? Prze- 
cież z liści kukurydzy wyrabia 
się tkaniny nie ustępujące w ni- 
niczym materiałom z fabryk w 
Roubaix lub w Manchesterze! 
Sto lirów grzywny! 

Zadowolony ze swego obcho 
du, inspektor wizytuje wielką 
ferme, gdzie hoduje się setki ra- 
sowych kur. Przywołuje gospo- 
darza i z notesem w ręku zadaje 
mu zwykłe pytanie: 

— Czym pan karmi kury? 

— Oh. odpowiada farmer 2 u- 
śmiechem, doprawdy, że nie 
wiem, ezym one się żywią. Daję 
każdej z nich jednego lira dzien: 
nie na wyżywienie, a reszta mnie 
nie obchodził 


Co piąty Kanadyjczyk 


W 1938 r. wydano w Kanadzie, 
mającej zaludnienie 11 milionów 
1.394,858 samochodowych kart 
rejestracyjnych, czyli o 75,51, a 
| więc a 5,7% więcej, niż w roku 
poprzednim. 

Z tej cyfry przypadało 1.159.601 
na samochody pasażerskie, 220.114 
na samochody ciężarowe, 1980 na 
autobusy, 12.073 na motocykle, a 
1082 na rozmaite inne pojazdy, 
jak karawany, traktory, karetki 
szpitalne itd. 


Obserwowalem ici we wspania- 
łym starym uniwersytecie w Ox- 
fordzie, jak sobie cl atletyczni stu- 
denci na tle prastarych parków i 
średniowiecznych budynków wio- 
słują na rzece, leżą z książką I faj. 
ką na trawie, prowadzą rajski ży- 
wot. Naszym akademikom lepiej o 
tym nie opowiadać. 

Obserwowałem starszych wie- 
kiem Anglików, w ich świątyniach 
próżniactwa, monumentalnych klu- 
bach, rozwaleni w wygodnych fo- 
telach, skryci za ogromnymi plach- 
tami gazet, zaznaczają ważność 
swej osoby przez milczenie. Dużo 
jest tych klubów w Londynie; zwie 
dziłem pięć. Podobne są do siebie, 
jak pięć kropel wody. Różnią się 
między sobą tylko tym, że wygo- 
dne fotele pierwszego klubu zro- 
bione są w Guyanie brytyjski: 
drugiego w południowej Afryce, 
trzeciego w Becalelu betlemskim, 
czwartego na wyspach Fidżi, piąte- 
go na wyspach hermudzkich. 

Czy Anglję karmią jej posiadło- 
ści zamorskii 

Anglia daje, jak nigdzie na ca- 
łym świecie, najpiękniejsze dzieciń 
stwo i najpiękniejszą starość. Gdy 
bym miał dziesięć lat, godzinami 
przyglądałbym się popielatym cy- 
lindrom i piłkom goniącym po boi- 
skach sportowych. 

Mój znajomy opowiada, jak ta 
swego czasu Anglia, jak długa i sze 
roka, ohurzała się nie „gentlemań- 
skim wybrykiem“ b. króla Edwar- 
da VIH. Bazpośrednio po nieuda- 
nym zamachu, zajechał kró] Ed- 


skich, skupiony w sobie i unikając 
zetknięcia z innymi zdąża do swe- 
ga celu. 


Kanada surowo przestrzega 
przepisu, że prowadzić mogą wo- 
zy tylko wytrawni kierowcy, po- 
siadający prawo jazdy. W ciągu 
raku wydano oprócz 352,414 świa 
dectw szoferakich, 147.230 prywat 
nych. Jedną z charakterystycz- 
nych cech ruchu samochodowego 
Kanady jest rozpowszechnienie 
się taw zwanych wozów cygań- 
skich, urządzonych jako stałe 
mieszkania. W 1938 r. wydano 
54.000 pozwoleń na takie wozy. 


ward VIII na partię golfa I — a 
pożal się Boże — odpiął drugi gu- 
zik surduta. Niebywała rzecz w hi- 
storii sportu golfowego. Drugiego 
guzika nikt nigdy przy golfie nie 
odpinał. To nie gentlemeńskie. 

Bo co to jest gentleman angiel- 
ski? Jest to połączenie milczenia, 
jeszcze raz milczenia, godności, 
sportu, gazet; gentleman winien 
jeść i milczęć, pić i milczeć, mówić 
i milczeć. Gentlemana angielskiego 
dosadnie charakteryzuje dowcip. 
Trzech siedzialo przy obiedzie. Je- 
den powiedział, iż zdaje mu się, że 
pada deszez, po pół godzinie drugi 
powiedział, że nie, deszczu nie ma, 
po godzinie trzeci wstał i powie- 
dział: proszę panów, nie kłócić się, 
co do deszczu jutro przeczytamy 
komunikat w gazecie. Prawdziwe 
trzy typy gentlemanów angiel- 
skich. 

Ale przy tym są lagodni i dobro- 
duszni. Przy największej radości 
zachowują drewniany wyraz twa- 
rzy. Są twardzi jak żelazo, konser- 
watywni jak nieszczęście, lojalni, 
płytcy, ale przy tym solidni, goś- 
cinni, serdeczni, uprzejmi, wszyst- 
ko przy zachowaniu angielskiej ma 
łomówności. Anglik chętnie zapra- 
sza na obiad czy kolację do swego 
„home“, a czujemy się wówczas 
jak w raju. Bo angielski „home*— 
to komfort i wygody niebylejakie, 
to takt i etykieta i gościnność ab- 
solutnie niekrępujące, to biblloteka 
i ogród i clepła wada i wszelakie, 
wizystkie wygody. 

A. angielska niedziela? Angielski 
„weekend“? 

Nic podobnego na calym świe- 
cie. Szanujący się obywatel w nic- 


Drugim państwem, które posia- 
da znaczne bogactwa mineralne, 
jest Jugosławia. Posiada ona duże 
zasoby żelaza, miedzi, manganów, 
ołowiu i węgla. Zwłaszcza węgiel, 
którego pokłady ocenia się przez 
ekspertów na przeszło 5 bilionów 
ton, istnieją w Jugosławii w kilku 
gatunkach, w postaci antracytu, 
węgla brunatnego, którego jedna 
tylko zagiębie „Ljublia" posiada 
przeszło 30 milionów ton. Jugosła- 
wia zajmuje pierwsze miejsce w 
Europie pod względem wydabycia 
miedzi (609 tys. ton w r. 1936), 
a trzecie jeśli chodzi a rudy man- 
ganowe. Zasoby chromu, ołowiu i 
boksytu są również wielkie. Mniej- 
gze ilości posiada Jugosławia rud 
cynkowych i antymonu. Kopalni 
węgla istnieje 223. Produkcja wę- 
gla wynosiła w Jugosławii w roku 
1936 — 134 tys. ton, antracytu — 
441 tys. ton. Na ostatnim miejscu 
znajduje się produkcja chromu — 
54 tys. ton. 

Grecja posiada złoża rud żelaz- 
nych, pirytów siarczanych, magne 
zu, srebra i ołowiu. Wyspa Naxos 
obfituje w słynne marmury, a 
Santoria — w glinkę  kaolinową. 
Liczba robotników, zatrudnionych 
w przemyśle górniczym wynosiła 
w 1934 r.: w kopalniach węgla — 
6.310 osób, w zakładach metalur- 
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w państwach Bałkańskich 


gicznych — 748, wreszcie w karmię 
niołomach — 234, 

W Bulgarii głównym bogactwem 
mineralnym jest węgiel kamienny 
którego kopalnie znajdują się prą. 
wie całkowicie w rękach Państya. 
Nieliczne zaklady górnicze należą 
do osób prywatnych. Tak np, w p 
1935 na ogólną liczbę 1.658.945 ton 
wydobycia węgła, jedynie 328 wy. 
produkowana w kopalniach pry- 
watnych. Kapalmie antracytu maj 
dują się w pobliżu miejscowości 
Gabravo, blisko Sofii, kopalnie in. 
nych gatunków węgla są rozrzucą. 
ne po całym kraju. Bułgaria po. 
Siada kilka kopalni złota, z któ. 
rych jedna, znajdująca się w miej. 
scowości Samszadinovo, posiadę 
znaczenie historyczne, została z. 
łożona bowiem jeszcze przez Rzy. 
mlan. Prócz tej kopalni o charak- 
terze raczej pokazowym, istnieją 
kopalnie złota w pohliżu Brezova. 
Miedź, ołów i srebro dobywa się 
w Płakalnicy, a złoża bitumiczne 
w okolicy Breznika. Blisko War. 
ny dobywa się sól, której pokłady 
są oceniane na 25 milionów ton. 
Duże zasoby ropy naftowej znaj. 
dują się w pobliżu Warny i w Ka. 
zanliku, Rząd bulgarski eksploatń 
je kopalnie brunatnego węgla, po 
łożone wzdłuż linil kolejowej Sœ 
fia — Kustendil. 


Rosja buduje w Azji 


kanał o 270 


Dn. 1 sierpnia rozpoczęte zosta 
ną w Azji Centralnej wstępne pra 
ce nad budową kanału, mającego 
długość 270 klm. Zadaniem kana- 
łu będzie nawodnienie olbrzymiej 
przestrzeni 500.000 ha, przezna- 


km. długości 
czonej pod uprawę hawełny. 

W robotach weżmis udział 16 
tys. kołhozów i 2.000 inżynierów 
i techników. Jak wynika z obli- 
czeń, ogólne wydobycia ziemi prze 
kroczy 15 milionów mtr. kub. 


Nowe wielkie 
antybrytyjskie w Tokio 


dzielę ma do wyboru: alba czyta 
biblię, albo wyjeżdże. Piechotą, pa 
ciągami, na rowerach, autach, łód- 
kach, paniczna ucieczka, jak przed 
nadchodzącym trzęsieniem ziemi. I 
nie dobiera się ani zastanawia. O- 
bywatel brytyjski ucieka dokądkol 
wiek byle spędzić ,,weekend' i nia 
mieć na sumieniu niedzieli w Lon- 
dynie. 

Nie pominąłem oczywista Hyde 
Parku, widowiska galerii kaznodaie 
jów i mówców pod odkrytym nie- 
bem, skupiających koło siebie 
mniejsze lub większe improwizowa 
ne wiece, Najpiękniejsze marzenia 
proroków o wspólnym pomieszcze- 
niu lwa z jagnięciem spelnily się w 
Hyde Parku. Obok faszysty prze- 
mawia liberał, obok zbuntowanego 
totalisty grzmi głos komunisty, 
przemawia rewolucjonista, konser- 
watysta, szumi kakofonia najroz- 
maitszych tonów, basów i wysila- 
jących się na dźwięczny tenor, ktoś 
tam gestykuluje „wkładając“ argu 
słuchacza „cde- 
uzbrojeni są w 
grube teki, cytaty, dowody, żela- 
zne argumenty. Hyde Parke nie 
jest zglajchszaltowany: słuchacz 
przechadzi od mówcy pro do anty, 
wychodząc najczęściej zdezoriento- 
wany, 

a 
Władysław Jaroszewicz, wojewo- 


da warszawski? 


Tu w Londynie? 
Właśnie w Londynie... 


demonstracje 


stwem, potęgą, z którą cały świsk 
się liczy, nie tylko że ani o jotę nia 
zrezygnuje ze swych praw do Gdań 
ska, bez którego traci swoje żywo 
tne prawa do życia it. d it d“. 
Krótko mówca wspominał o ostat- 
niej pożyczee przeciwlotniczej, bi 
formował o COP-ie, apelował da 
Rządu angielskiego w sprawie p% 
życzki dla Polski, a następnie Żyd, 
obywatel polski, donośnym głosem 
ciągnie: 

„wdzięczni jesteśmy panu wojs: 
wodzie Jaroszewiczowi za zaję< 
cle się gminą naszą, postawim- 
nie jej na właściwej platformie, 
uczynienie z niej instytucji wz 
roviej itd. Nasi współwyznawcy— 
ciągnął mówca — mają dziś re* 
prezentację w osobie zasłużonego 
apolecznika, czlowleka o dużym 
zaufaniu i godności”. 

To curiosum musialem w tym 
miejscu przytoczyć, choć jestem 
najzupełniej obey tym sprawom. 
Mówca przemawiał o sprawach pal- 
skich z dużą znajomością rzeczy: 
piękną aagielszczyzną i był gorąco 
aklaskiwany przez liczne audyto- 
rium. Czy zdarzyć się to może gdzie 
kolwiek na całym świecie poza Lon 
dynem, by nagle w samym seret 

iasta głośno krzyczeć: very des! 
mister Jaroszewicz 1 t. d.! Curio- 
aum, godne przytoczenia. 

Zwiedzilem jeszcze Muzeum Bry* 
tyjskie, gdzie mieści się jedno U 
największych arcydzieł rzeźby i 8% 
larstwa całego świata i wszystldcb 
wieków. Zbiory muzealne ogromem 
i obfitością swoją  oszalamiają 


Przemawiał właśnie obywatel | przytłaczają widza. 


polski, warszawianin. „Polska nie 
tyłko okazala się najzdrowszym i 
prawdziwie scementowanym pań- 


Ddbito w drukarni Sp. Nakladawo = Wydawniczej „Robotnik 


Jutro do dzielnicy robotniczejł 
JOZEF SKOM. 
Warszawa, Wi F 


